
Lwów. — Piątek ,daia 7 października. 1S S 9 . i
zl Oodzlennls z wyjątkiem dni 

Ponwiątecznycft.
Lefia£cu& prenumeraty:

• u  d , ^ o w i e  j  H a  p r o w i n c j i
ftn-  ■ :;WT: ' i  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą

Miesieezm* . 1 z.t.

6
12

r W ^ T  1 p r z e s y łk ą

b r5 r r ? , “ e t - M iesięczni 
« )c^* ni« 4 " 5u ” . K w arta ln ie

, I  M _  ” |  P ó łroczn ie

^  aUe«^aw® d°" Koeznie .
« w ?®5“ ie 2 5 o t .

«bPł*»«n̂ r  *(o sz t°j® c e n t y .
ąu1.’, datow ać m o ie  od ka id eg o

‘e*% "*$ w inn»  z końcem bud£
•Li **» k w artu łu , bądź p- iro c z a , b a d i 
Wy **»* a’ Pre ,»am eratore»rie  raczą  p rze to  

*e*ył *an ,Ł fcwotę w te n  sponób, a b j  
w  * ,r ówno po konlee  k tó regokol-i p0^  *«wno po konlee  k tó regokol- 

^  " Tzcj w skazanych  te rm inów .

p o l i t  ̂ 0 2 3 3 - 3 7 " .  s p o ł e c 2 5 z a - 3 r  i  l i t © ta-i&lfCfrfcM- &&+' >"V-

Z zamiejscową p re n u m e ra tą  zgłaszać 
się naleiy  do A dm inis trac ji  „ P R Z E - ' 
GLĄDU" we Lwowie, przy  ul.  Sykstu  
skiej,  L. 45. Zmiana zamiejscowej p re ­
num era ty  na miejscową i odwrotni,  
nie jest  dopuszczalna.

U prasza  się p renum era tę  p rzysy łać  
przekazam i pocztowemi, a nie w ko ­
per tach .  Osoby przysyłające  pieniądze 
w koper tach  raczą dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu.
Miejscową prenumer. we Lwowie przyjmują: 
T r a f i k a  p  J w a i n e g o ,  p r z y  u l  C s i r n i e e -  
k le c o  1 2 . T r a f i k a  p r z y  u l .  K a r o l a  r ju d w lk a  
1. 5 . T r a f i k a  p r z y  u l ' O s s o l i ń s k i c h  (otiok 
Ł a z l e u e k  D i a n y )  B i u r o  D z ie n n ik ó w ,  p rzy  

u l .  K a r o l a  L u d w i k a .  1. 21 .
Rskopismow Redakcja nie zwraca.
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^ zeg lą d  polityczny.
wczorajszych wyborów do Rady 

Wej Wa 2 lwowskiej Izby handlowo-przemysło-  
idy  ̂ .pewne symptomatyczne znaczenie.  Ka-
W0 ; ,0w'em, który tak spokojnie i przedmioto- 
pr2et my zapatrywał  się na te wybory, który 
kopjj0 &ni walczył, ani agitował,  ani kruszył  
tyj^o w obronie tego lub owego kandydata,  a 
ci6i ,wypowiedzidł jedno życzenie,  to tniaoowi- 
tâ j y wybraniec był chrześcjaninem ; każdy 
^ iło> i  80bie dziś powiedzieć, że dobrze się 

aL u  ^ ®tau*8*aw Niemczynowski otrzymał

V ^ P rawdzie 6iekt ten nie czyni zadość
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*6l«k' m wymaganiom, jakie do stanowiska po 
l&Dej-l8£° przywiązujemy — i sam do tego pre- 
HjotJ uio ma wcale. Ale ma za to jeden przy- 
djie* który wiele innych wynagrodzi — oto bę- 
i j0 *zczerze reprezentował  stan mieszczański 
kytrni«tylk° reprezentował,  ale także walczył 
t c j*11!0 i gorąco w jego obronie, przedstawiał 
Poty y znajomością rzeczy jego biedy, jego kło- 
Cu^’- i.e8o troski — i to nie na podstawie fran- 
ło£ lcb, niemieckich lun angielskich książek, u- 
Sp0j Ra tle wzorów, wydobytych z obcych 
ezl)| (!czeństw', ale na podstawie tego, co sam od- 
jalt0’ ezego sam doznał, co sam przecierpiał 
ftiajgt6Czeladnik polski, a potem jako polski

Me ."Nauka jes t  srebrem - -  powiada przysło- 
Nje raRcuzkie — a praktyka złotem". Owóż p. 
dne Synowski  nie ma nauki,  nie skończył ża- 
to Uniwersytetu — srebra nie posiada. Ale 
ktŷ  °Wa otwarta i niezawodnie zdolna, a pra- 

życie napełniło ją  złotem doświadczenia.  
8ie ty- doświadczenie to jeszcze było mnięj-
lt& ’ a. gorliwość do pracy publicznej dość wiel­
cy p.  Niemczynowski błądził.  Przypomina-
t0tłał° ’ *e t*rau ât  dziesięć, piętnaście , figu- 
ląlt °n w rzędzie przywódzeów stronnictwa 
W k T&Q8go tromtadratycznego.  Świadczyło to 

r a zie, że jakkolwiek nie posiada tego 
j>rje a wiedzy, jakie daje szkolna nauka,  to 

musi to być zdolny człowiek,  skoro tak 
tf0 bwe i niekarne stronnictwo, jak ówczesna 
8<by , racja, wynosiło go na swych barkach do

głosujących za tezą l iberalną,  j edna  lwowska 
s tanę ła po stronie zasad konserwatywnych.

Ale, j ak  się to zwykle dzieje u ludzi, któ­
rzy do pewnych przekonań dochodzą nie na dro­
dze pracy naukowej, ale na  drodze życiowych 
doświadczeń, p. Niemczynowski  był konserwaty­
stą na polu socjalnem, a l iberałem, nawet  czer­
wonym, na polu politycznem. W tych bowiem 
rzeczach, w których go rozumu nauezylo życie, 
s ts ł  na spokojnym, poważnym gruncie konser­
watywnym ; w tych zaś, do których nie dotyt- 
kał się zbliska, zadawaloiał  się tym zasobem 
popularnych formułek liberalnych,  jakie czerj; 
pał z otoczenia, z powietrza, którem oddychał. '

Miejmy jednak nadzieję —  a nawet  njamy 
prawo ją  mieć, bo go uważamy za głowęj zdoluą 
i o t w a r t ą— miejmy więc nadzieję, że jak p. Niem­
czynowski przyjrzy się w Kole polskiem- zbliska 
politycznym sprawom, to się rychło i przekona, iż 
droga, obrana przez naszych przywódzeów, ’ a 
zwłaszcza przez czcigodnego naszego prezesa, 
jost j edyną  rozumną,  bo jes t  tą właśnie drogą, 
która nas doprowadziła do tak wjbi tnego  i wpły­
wowego znaczenia,  jakie dziś posiadamy w Mo- 
narchji .  Niewczesnemi wyb ry ka m i , gorączkowo- 
ścią, l ekceważeniem wrogów i przeszkód, zepsuć 
to łatwo, bo zburzenie każdego gmachu kosztuje 
zawsze sto razy mniej pracy, niż jego zbudowa­
nie ; ale utrzymać to wpływowe stanowisko, 
przekonywać ciągle i dalej, t ak  otoczenie Mo na r­
chy jak i rozmaitych przepotężnych naszych wro^ 
gów, że nam zaufać można,  że nie zawiedzie 
się, kto na nas budujej że my nie trzodą bez ­
myślnych warchołów, zapalających się od fraze­
su, j ak hupka  od iskry, lecz ludzie poważni,  spo­
kojni, zastanawiający się nad każdym krokiem, 
idący zawsze zwar tym i karnym szeregiem i nie 
pochopni do tego, aby niewczesnemi żądaniami,  
nieuwzględniająćemi trudności,  w jakich może 
się Monarchja znajdować, narażali  siebie na 
nieprzyjemność wysłuchania odmowy, a przez 
takie i częste odmowy —  na st racenie zdobytej 
pozycji. P. Niempzynowski,  jako człowiek pra ­
ktyczny. zrozumie rychło, że w polityce tylko 
siła waży, a znowu siła chodzi  zawsze w parze 
z umiarkowaniem.

Powiedziel iśmy na początku, że wczorajszy 
wybór ma w oczach naszych symptomatyczne

P. jo. Oopiero pierwszy raz przedstawił  się nam sanacwnie .  P°  wyjaśnieniu,  j ak  się zapa trujemy 
\ 0 l8fnczynow6ki sympatycznie,  kiedy w Izbie j na p. Niemczynowskiego,  możemy to teraz u- 

przed paru laty, wystąpił gorąco i hfpfawiedliwić Owóż nam się zdaje, że żywioł
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V c7 k» —  w obrunie zasady, iż należy od 
pod«Ucie|jai£ od rękodzielników, żądać 

dfikaeyjł^'4 |
tjj0j Była to -dyskusja, jak sobie przypominają

być kupcem ? czy też, aby nim zostać,

nasz mieszczański,  po przebytych ciężkich do­
świadczeniach,  przeenyla się już ku konserwaty­
wnym zasadom: i widzi, że tylko na  drodze tych
zasad może dojść do dobrobytu, który mu libe­
ralizm odebrał.  Nie zapalił  się więc do pięknych 

l nasi czytelnicy, Dader zasadnicza,  bo też frazesów, nie us łuchał  gwałtownej agitacji , ale 
^ s a d u i c z y  był jej temat.  Szło o to, czy każdy zdrowym kierując się rozsądkiem, wybra ł  na 
Po* kj® kupcem ? czy też, aby nim zostać, swego reprezentan ta  człowieka, który jako sam 
L  ^zeba wykazać, że się odbyło pewną prakty- mieszczanin i jako sam rękodzielnik, potrafi nie 
c Z d o b y ł o  sobie pewien zasób fachowej wie- tą s rebrną  wiedzą, która jes t  z książek wydo-
d2jJ  Rzecz taka  prosta, a przecież od razu po- Uytą, ale tą wiedzą złotą, jaką życie daje, bro-
k0 i 1** Izbę handlowo-przemysłową — i nietyl-  ,R‘ć interesów stanu mieszczańskiego. Symptoma-
tjL ę, ale cały świat piszący, myślący i poli- 1 tyczuość tę poduosi jeszcze bardzo ta okolicz-

’ • . . .  no^   ̂ wszyscy rękodzielnicy, zasiadający
w Izbie, bez żadnej zawiści,  solidarnie s ta ­
nęli do apelu i solidarnie głosowali. Oby tak u 
nas zawsze się działo, i oby zawsze praktyka 
brała górę nad doktryną,  a niezawodnie działoby 
się nam lepiej.

s a p .  — na  dwa wrogie o b oz y: po jednej 
6 stanęli  zwolennicy przestarzałego li bera - 

t łW d  tef~° właśnie,  który w ciągu 40 lat swych 
bej w zdołał Europę  doprowadzić do materjal-  
któr2Ulny ! po drugiej zaś zgromadzili  się ludzie, 

a W konserwatywnych zasadach chcieli 
*obv&<U 6karstwa ua współczesne socjalne cho- 
8tyc naszej Izbie, dzięki dość eharaktery- 
?awnd!.,BU zbie?  owi okoliczności, mającemu uie- 
bfcra°i -e “woje głębsze znaezenie, po stronie li- 
śer aej ‘skupili się sami żydzi, po stronie kon- 
blów,a^ * ' nej tylko Chrześcjanie.  Owóż w rzędzie 
tVaKC l k tórzy wtedy tak pięknie i wymownie 
ku.-2?*' za reformą, mającą ozdrowić ua6i  staD 
Ztle » t  * mogącą po latach wytworzyć u nas 
#ły u taki silny, zamożny, majątkowo uiezawi- 
tVnj, ^ ęboko patrjotTCzny, a powszechnie szano- 
dzieL Stttn mieszczański, jaki był ongi, w rzę- 
p. jr. J ch mówców zapisaliśmy wtedy nazwisko 

muiczynowskiego. 
śpr ° n  bowiem zasłużył się wtedy dobrze 
8&tni *e Publicznej i razem ze swymi kole­
go . °brzegcjańskimi przyczynił  się do te- 
fcj 6 Wśród tylu austriackich Izb handlowych,

Nieszczęście ciotki Urszuli.
Przez

J e r z e g o  O ł x a n © t a L .

(Ctng daler.y).
, 1 on, który cały tydzień kręcił się i ma- 

około Urszuli,  nie śmiejąc powiedzieć 
ma córka ieg° pokochała wojskowego, ani 

u j  nie zawahał  się narazić na  gwałtowny 
tej starej panny,  gdy szło o uspokojenie

Poprowadziwszy ciotkę Urszulę do ławki 
n ł ^  P°d cieniem wielkiego kasztana,  przy- 
^ 0wPfost. do rzeczy.
jdiLlotko Urszulo, rzekł;  od tygodnia wszyscy 

Jemy się w nader  przykrem położeniu... 
i ^ 16 uznajesz,  że należałoby położyć temu 

ku ogólnemu zadowolnieniu ?... 
j Zatrzymaj się chwilę. Ciotka Urszula słu- 
Q. go z początku ze spuszczonemi oczami, 
i f t j5 a nag!e głowę, obrzuczając go s t rasznem 
6 Poruszyła ustami jak gdyby chcąc
h  •*.»** ale powstrzymała się od tego, tylko 
o J ^  wykrzywiła się t łumionym g n i e w e m ; 
eza ■ Postanowiła sobie wysłuchać do końca 
f oz \  nie przerywając wszystkiego, co szwa- 

l ,  leli jej powiedzieć.
Qak ^  1 Przygnębiony pan B ernard  mówił 
"  trr°dważnie. . ,
■mv leJ?z» c^°tko Urszulo, jak bardzo cię ko- 
trtwY udzielaliśmy zawsze tak szczerze twoje 
bśu ‘®nie i smutek.. .  każde cierpienie twoje 
h, _ echem odbijało się w naszych ser- 

Cecz cheiej się zastanowić czy pewien

Kiedy Porcie nie udało się wciągnąć mo­
carstw do wspólnej akoj; przeciw Bułgarii ,  zwła­
szcza gdy się jej  nie udało z ł o z ^  f.ałego cięża­
ru tej sprawy na barki ks. Bismarka,  iiuv»nezas 
— naglona postawą caratu w kwestji  wojennego 
długu — rozpoczęła z Pe te rsburg iem rokowania 
na  własną rękę, dawszy za temat  do nich znaną  
propozycję wysłania do Sofji tureckiego komisa­
rza, któremu towarzyszyłby komisarz rosyjski. 
Ci mandatar jusze mieli w ciągu trzech miesięcy 
przewrócić w Bułgarj i  wrszystko do góry noga­
mi : wyrzucić ks. Ferdynanda ,  rozpisać wybory 
do sobranja i przeprowadzić je, a potem dopil­
nować „wolnego" wyboru księcia z liczby tych 
osób, na które tymczasem zgodzą się mo­
carstwa.

Sądząc z wczorajszego telegramu, Peters-

wstrę t  i nienawić twoja nie są znów zbyt p rze­
sadzone... Bez wątpienia masz nader słuszne 
powody nie dopuszczania do swego poufnego to­
warzystwa pewnych osobistości, należących do... 
pewnej klasy społecznej — której wymieniać nie 
pot rzebuję. . /  Ale wszelkie ogólne proskrypcje są 
zawsze zgubne i niesprawiedliwe —  trzeba ko­
niecznie umieć czynić pewne wyjątki.  Wszędzie 
można spotkać ludzi zacnych i uczciwych —  a 
zapewniam cię, ciotko, że szczególniej eo do wy­
boru Aliny, j est  on rozsądniejszym niż się to 
zdawać może... Młody ten człowiek...

Nie mógł dokończyć.
Ciotka Urszula,  w której wrzało jak w wul­

kanie gotującym się do wybuchu, wybuchnęła 
nagle,  drżąca niewysłowionem oburzeniem, na 
samo wspomnienie owej sceny w chińskim ki­
osku.

—  Je s t  zuchwałym chłystkiem! krzyknęła.. .  
Tak  panie,  j es t  skończonym hulta jem! Poważył 
się zakraść jak złodziej do mego domu, prze­
skakując przez rnur... Zastałam go w moim ki ­
osku -  t am!  tam!  u nóg twej córki !!!...

— Ależ nie u nóg, ciotko Urszulo, poprawił 
pan Bernard.. .  siedziała sobie na kanapce — 
z twoim mopsem na kolanach.  Alina opowie­
działa mi wszystko —  biedne dzieci rozmawiały 
sobie jak najniewinniej.

Tak, t ak!  użalaj  się j eszcze nad niemi a 
mnie potępiaj !... Tłóma cz  i uznawaj  ich postępo­
wanie do najwyższego stopnia niemorsdne!

Ależ to twoja wina,  ciotko Urszulo.  Nie­
słychaną swoją surowością, zmuszasz ich do 
oszukiwania nas...

— Panie,  uczciwe serca w żadnym razie nie 
dopuszczają się o s z u s tw a !...

— Eh!  bądź co bądź," trzeba przecież wyro­
kować na  zasadzie zdrowego rozsądku, zawołał

burg już odpowiedział na  tę propozycję — odpo­
wiedział prędzej,  niż powszechnie się spodziewa­
no, bo przed powrotem cara z Danji ,  a Szakira- 
baszy ż^Krymu. Lubo wiadomość o tej odpowie­
dzi podała agencja Havasa,  mająca ustaloną r e ­
putację bajarki, j ednakże  doniesienie to brzmi 
balrdzo prawdopodobnie,  bo tak, że w istocie ro­
syjska odpowiedź inaczej brzmiećby nie mogła. 
Petersburg przyjął  tylko tło propozycji tureckiej 
i na -n ie m  wyhaftował inny rysunek. Więc naj-  
płzód, nia rosyjski komisarz miałby towarzyszyć 
tureckiemu, lecz odwrotnie : Rosja wysłałaby na ­
miestnika z jakiegoś książęcego rodu (np. Da- 
diana mingrelskiego,  albo Oldenburga) a do po­
mocy mu byłby dodany reprezentant  Poriy.  N a ­
stępnie nio kwartał  gospodarowaliby ci panowie 
w Bułgarji ,  ale cztery miesiące. Dalej,  co do 
czynności tych komisarzy w sprawie wyborów 
do sobranja i w sprawie elekcji księcia, to o tern 
z góry umawiać się zbyteczna, bo pierwej t rze­
ba poradzić się mocarstw.  I  w końcu — w od ­
powiedzi rosyjskiej uie ma ani słowa o propozy­
cji tureckiej wysłania w razie potrzeby wojsk i 
blokowania wybrzeży.

„La is t der H u n d  begrahen / “ —  rzekła 
w duchu Por ta  i oświadczyła światu przez usta 
agencji  Havasa,  że ponieważ odpowiedź rosyjska 
nie całkiem się zgadza z propozycją turecką,  
przeto potrzeba jeszcze ciągnąć rokowania.  Bo 
w istocie, za ezyjąż duszę Turcja ma karku 
nadstawiać w interesie książęcego namiestnika 
Kosji, który raz wlazłszy do Bułgarj i  i wsparty 
powagą zwierzchniczych praw sułtana,  praco­
wałby nie nad  załatwieniem sprawy bułgarskiej  
tak, jak tego wymagają postanowienia t rakta to­
we i suł tańskie interesa,  lecz były wszędzie ru ­
blem, a gdzieniegdzie knutem forytował wyłącz­
nie interes rosyjski? Charakterys tycznem jest  
pominięcie milczeniem propozycji o zbrojnem 
poparciu komisarzy, j ak gdyby ta kwestja nic 
zgoła nie obchodziła Rosji. Suł tan jes t  zwierz­
chnikiem Bułgarji  a panującym w R u m e l j i ; jego 
to zatem rzecz dopilnować, żeby akcja komi­
sarzy nie doznała fiaska, a jeśli nie dopilnuje, 
jeśli, zaprosiwszy Rosją do akcji, skompromi­
tuje ją,  to sam będzie za to odpowiedzialny — 
już nawet  przed Rosją. Jes t  to zanadto wygo­
dny sposób wyciągania dla siebie kasztanów 
tureckiemi rękami z bułgarskiego pieca. Więc 
oczywiście t rudno Porcie się zgodzić na modyfi­
kacje poczynione przez Rosją w jej propozycji, 
ale nie w tem cały kłopot, nie w tern główne 
niebezpieczeństwo, lecz w tem, że raz wycią­
gnię ta  z bierności,  Por ta  i^raz, wskutek własnej 
inercji, musi  brnąć dalej, angażować się eo raz 
silniej, aż wreszcie stanie przed koniecznością 
mili tarnej akeji. Już  mniejsza o to, że stąd 
powstaną  koszta,  których Turcja nie ma czem 
pokryć, ale co się stanie z tą akc ją?  Kiedy dwa 
lata temu, po filipopolskiej rewolucji, Bumelja 
złączyła się z Bułgar ją i była wskutek tego o- 
bawa zbrojnego protestu Turcji,  natenczas Buł- 
garja zgromadziła pod miastem Mustafa-Paszą 
swe wojska i pokazała, ł e  bez obawy podniesie 
rękawicę turecką.  Teraz może się to samo po­
wtórzyć. Turcja  wówczas dała za wygraną,  cho­
ciaż szło o całą prowincją ; czyżby teraz n-zn a 
w sobie więcej rycerskiego animusze aJmy 
na to, że t a k ;  ale gdzież p e w n o ść  zwyeięzlwa 
Bułgarzy  dobrze się biją. a krom tego czyż A a- 
cedonja i Albanja nie wykonają dywersji

N a  dnie tego wszystkiego widać tedy gro- 
źne powikłanie sprawy bułgarskiej ,  lecz bynaj- 
mniej nie jej  rozwikłanie. Z tem wszystkiem 
wszakże Rosja mocno zaszachowała Turcją i to 
iest właśnie nowym a ważnym momentem w 
sprano,  bułgarskiej.

A tymiT.,ĘOai w przyszłą niedzielę rozpo­
czną się w Bułgar-,; wybory do sobranja.  Rząd 
liczy, że z 292 posłów izby, dwiestu dwudziestu 
wprowadzi swoich zwolenL;jc(jw- — reszta będzie 
należała bądź do „]ęg‘Bnej “> ć, radosławowskiej,  
bądź do „nielegalnej" tj- cankow->wskiej opozy­
cji. Akcja przedwyborcza toczy się spokojnie, 
ale — jak doniosło z Sofji biuro R e n e ra  — 
rząd wykrył  spisek cankowistów, karawełow-zy- 
ków i emigrantów,  ułożony dla wywołania roz 
ruchów, które pokazałyby Europie,  że w kraju

panuje anarchja,  że wybory odbywają się pod 
uaciskiem i że zatem potrzeba obcej pomocy dla 
utrzymania porządku. Skoro ten spisek wykryto, 
więc go udaremniono.

Jeden  z redaktorów F ra n k fu rter  Z tg  roz­
mawiał  w Frankfurcie  nad Menem z p. Crispim 
i usłyszał  od niego, że we Fr iedr ichsruhe  mowy 
całkiem nie było o sprawie watykańskiej ,  a o 
wszystkich innych kwestjaeh była prosta zdań 
wymiana,  jak przystoi między przedstawicielami 
państw, dążących do jednego celu — do ut rzy­
mania  pokoju. s

W tym sam y nu sensie odezwały się berl iń­
skie Polit. N achrichten , a natomias t  londyńska 
D aily  Cronicle zapewnia,  że we Friodriclisruhe 
zawarto na piśmie o b r o n n e  p r z y m i e r z e  
austro-włosko niemieckie, zostawiające Włochom 
swobodę akcji na  Śródziemnem morzu i zape­
wniające im poparcie przeciw Francj i  w zamian 
za oddanie Austrji  przeciw Rosji a Niemcom 
przeciw Francj i  włoskiej armji i floty do dyspo­
zycji. Ciekawa rzecz, jak mogło przyjść do za­
warcia przymierza na p i ś m i e  między Austrją,  
Włochami i Niemcami,  kiedy na zjaździe niebyło 
pełnomocnika Austrji  ?

Wynurzyła  się nowa kwestja— marokańska. 
Sułtan tego pańs twa jest  umierający i jak zwy­
kle taro bywa pojawiło się dwóch pretendentów 
do tronu.  Jednego popiera Francja,  drugiego 
Hiszpanja,  bo oba te państwa rywalizują ze sobą
0 powolne opanowanie Marokko. Według dawne­
go zwyczaju, w Tangerze ten zasiada na tronie, 
kto pobije wazystkich współzawodników ; więc
1 teraz wybuchnie tam wojna domowa, w której 
prawdopodobnie Franc ja i Hiszpanja będą mu ­
siały wziąć udział. Republ ika gromadzi oddziały 
w Algierze na marokańskiej  granicy, a Hiszpa­
nja ściąga wojska do swego południowego portu 
w Kadyksie i tam gromadzi flotę.

Korespomdeocje.
P o z n a ń  4 października.

(D r. K .)  Może mniemacie,  że list ten za­
pełnię żalami na temat  o ostatnim wybryku 
pruskiej złości, o bannicji  naszego języka ze 
szkół?  Nie, zaiste nie! Swoich uczuć wynurzać 
przed Wami nie mam prawa, społeczne muszę, 
a obejrzawszy się ujrzałem z radością, że to co 
poczuło uasze społeczeństwo, —- całe, od ma­
gna ta  do ostatniego nędzarza,  żyjącego _w ciern- 
uej, w ziemię zapadłej chałupie wiejskiej —  nie 
żalem jest,  ale tym gniewem, eo usta Jronwni: 
syjnie zaciska, a serce napełnia nieskruszonej  
oporności siłą. My się tej bannicji  języka nie 
boimy! Drogi skarb, brutalną krzyżaka
w błoto wdeptany,  podniesiemy i ze czcią a je­
szcze większą miłością cD u s t przyciśniemy i 
w sercu uścielemy mn gniazdo wygodne, a tak 
po latach z tego rozporządzenia uie uie zosta­
nie oprócz winnika  barbarzyńs twa pruskiego. 
Wydrzeć nam ziemię można, bośmy ubodzy nie- 
koutecznie z naszej tylko winy; uszczuplić za­
stęp naszej iuteligencji ,  także można, bo skoro 
żaduej posady Polakowi nie dają, to po cóż on 
będzie łożył na swą naukę. Ale przedzierzgnąć 
uas w Niemców — niepodobne,  bośmy nie Niemcy, 
ale Polacy, mający we krwi — jedni świadome, 
inni nieświadome — poczucie narodowej dumy, 
doprawdy — s ł u s z n e j ! Niemiec łatwo się prze­
kształca w człowieka każdej innej narodowości;  
pod wpływem zewnętrzych warunków staje się 
w Paryżu Francuzem,  w Nowym Jorku Yanke- 
sem, w Rzymie Włochem, w Prusach barbarzyńcą 
i sądząc po sobie, mniema, że i my tacy. Odpo­
wiednie więc wydaje ustawy, święcie w ich sku­
teczność wierząc. Nas można zażyć z mańki 
można ująć czapką, papką i solą, nigdy zaś nie­
wolą, nigdy uciskiem i niesprawiedliwością.  Gła­
skani — jak wosk topniejemy, ciemiężeni —har tu  
nabieramy stali. Dowody na to znajdą się na 
każdej naszych dziejów karcie, a w dziejach 
ostatniego stulecia są o tem całe rozdziały. No­
wy taki"rozdział  teraz my pisać zaczniemy, już 
go nawet piszemy od lat  kilku, a od dziś t a  

i labota pójdzie nam składnie j,  bo podniecani

unosząc się. już pan Bernard. . .  Kochają się a 
ciotka ich rozłączasz — i cóż dziwnego, iż ucie­
kają się do szatańskich wybiegów, byle się wi­
dywać mogli... To bardzo naturalne! I  na ich 
miejscu...

— Postępowałbyś tak samo ? przerwała.
—  Bardzo to być może !
— Panie,  miłość ojcowska wiedzie cię na  ma­

nowce...
— A ciotkę zaślepia jej system atyczna nie­

n a w i ś ć  !
— Systematyczna!

Po raz to pierwszy ciotka Urszula usły­
szała kogoś odważającego się powątpiewać o za­
sadniczej słuszności jej nienawiści,  ośmielają­
cego się rozumować o „nieszczęściu.* Sądząc, 
że szwagier zwarjował,  spojrzała na niego z nie­
pokojem — zobaczyła, że jes t  wprawdzie bardzo 
czerwony, ale zarazem zupełnie przytomnym i 
mówi tylko to, co chce powiedzieć.

Ciotka Urszula zatrwożyła się mocno, zro- 
zumiawssy, że urok jej słabuieje i że jeśli  go 
nie odzyska jakimś śmiałym zamachem, na  za­
wsze utraci dotychczasowi swą władzę i p rze­
wagę.

— Moja sys tematyczna nienawiść!  krzyknęła.  
Jesteś  pan bezczelnym zuchwalcem, odważając 
się mówić coś podobnego, a córka twoja postę­
puje bezwstydnie!

Na wszelkie jego dotyczące niegrzeczności  
i ubliżenia,  pan Bernard nie zważał  wcale ale 
nie mógł znieść znieważeiia Aliny.  Łagodny b a ­
ranek uniósł się i rozgniewał po raz p i e r w s z y  
w tyciu —  to też prz ebn ł  nieco miarę  i zawo­
łał  drżącym g ł o s e m : '

—  Przykro mi to bardzo, ._muśzę jed nak  po­
wiedzieć ciotce, że sama nie wiesz co mówisz... 
Córka moja jes t  anipłein niewinności. . .  Biedna

Alina 1 cierpi i rozpacza, kiedy życie jej winnoby 
być jednein pasmem radości i wesela... A ciotka 
jakby rozmyślnie zatruwasz jej życie — i to dla 
zadowolnieniu wybryków rozbujułej wyobraźni  — 
niegodnych poważnej kobiety.,. Bo trzeba raz 
nareszcie przyznać prawdę —  nieszczęście two­
je, ciotko Urszulo, j es t  po prostu śmiesznym wy­
mysłem...  zbyt  długo już trwającym.. .

Usłyszawszy te bluźniereze słowa, ciotka 
wydała krzyk przeraźliwy — zdało jej się, że 
Bernard  rozdarł  jej serce. Zerwała się z ławki.  

Zaledwie to wypowiedziawszy, poczciwy czło­
wiek żałował słów swoich, i dałby wiole aby ja 
mógł wycofać. Powsta ł  zwracając się do ciotki 
Urszuli  — ale ona, jak gdyby dzierżąc w ręku 
płonący miecz anioła strzegącego drzwi raju, 
groźnie wyciągnęła rękę i nie wymówiwszy s ło­
wa odeszła wielkim krokiem.

Skoro tak wie.kie uastąpiło poróżnienie 
wspólne mieszkanie wydawało się uadal aiomo- 
żebnem, to też pan B e rn a rd  oznajmił  stanowczo 
żonie i córce iż zaraz naza jutrz przeniosą się 
do jego domku przy fabryce. Był to mały budy- 
f  ’ w. k to f J ra mieszka ł  przed ożenieniem — 
trzeba będzie poprzestać na tem, zanim urządzi  
dom wygodniejszy.

Nas tępnie  pan B erna rd  zawiadomił  sio­
strę żony, że rozłączą się nazajutrz.  Ciotka U r ­
szula ust uie otworzyła — kto ją  zuał ,  mógł 
łatwo pojąć jak groźuem jest  to milczenie. Ani 
jednem słówkiem nie sprzeciwiła się rozdziałowi, 
mającemu tak boleśnie zakrwawić jej  serce.

Przygryzła usta, zmrużyła oczy, czerwone 
plamy wystąpiły jej na policzki i tylko zezwa­
lające skinęła głową. Następnie odwróciwszy się 
od zrozpaczonej siostry, łudzącej się, że jeszcze 
w ostatniej  chwili okaże się pobłażliwszą, że 
przeważy jej do nich przywiązanie —  Urszula I

przez krzyżaka, szybko zdobywamy potrzebną  
wprawę 1

Więc żalów rozwodzić nie będę, ale spra­
wiedliwość mi każe zaznaczyć,  że w Niemczech 
w ogóle zganiono rozkaz kr ó le w sk i ; potępiono 
go tak ostro, że nawet  tu te j s .a  Posener Zeitung  
n ap i sa ła :

„O ile kwestja ta wchodzi w d z i e d z i ^ k o ­
ścielną,’ niepodobna nam co prawda zata^ćs  pe­
wnych bardzo poważnych wątpliwości. Pańs twu 
zależy także bardzo na  tem, aby zachowaa w lu­
dności zmysł  re l i g i jny ; to zaś wobec naszej  pol­
skiej ludności będzie niemożliwem, gdy młodzież 
nie będzie umiała czytać w ojczystym językń.'  
Modlić się na  niemieckich książkach do na bo ­
żeńs twa jes t  dla ogromnej masy naszej polskiej 
ludności poprostu niepodobieństwem ; to też oba ­
wiamy się, że właśnie z tego punktu widzenia 
wydane rozporządzenie wyda się polskiej ludności 
wielkim ciosem."

O wiele ostrzej odezwały się pi sma nieza­
leżne —  wszystko sama katolickie, co jast  ude­
rzającym objawem woboc faktu, że protestanckie 
wstydliwie usprawiedliwiły rozporządzenie „ko­
niecznością polityczną",  a żydowskie wybuchnęły 
radośuym szałem. G erm ania  napisała:

„Nieuuikuionem następstwem tego będzie 
duchowe a pośrednio i moralne skarłowacenie 
generacji  w ten sposób traktowanej,  jeżeli rodzi­
ce, Kościół lub nauka prywatna nie zdołają prze­
jąć zadania szkoły, która ma doprowadzić język 
ojczysty aż do zdolności pojmowania pojęć ab­
strakcyjnych i idealnych."

Wreszcie kolońska Volks-Zeitung  — przy­
toczywszy następujące wyrazy z półurzędowej 
K ólnisehe[Zcihm g : „Dzieci urodzone w dzielnicach 
polskich pod niemieckiem panowaniem, mają 
p r z y r o d z o n e  prawo do niemieckiego wycho­
wania,  a rząd strzedz powinien, aby każdemu 
prawa jego były zagwarantowane" — dodaje od 
siebie taką uwagę :

„Oto przykład,  do jak głębokiego upadku 
duchowego i moralnego doprowadzić zdolne jest  
ludzi ślepe bałwochwalstwo własnego narodu, ta 
ws trętna zaraza naszego stulecia."

Demokratyczna F rankfurter Ztg. (z F r a n k ­
furtu nad Menem, uie nad Odrą) woła z oburze­
niem, że rząd pruski hańbi  niemieckie imię.

Lecz na  dziś dość o tem.
Smutny  spełnić muszę obowiązek, smutny 

lecz i zaszczytny. Mam oddać hołd pamięci dwóch 
zacnych ludzi,  którzy rozstali się z nami,  do in ­
nego powołani świata.

Ouegdaj zmarł  śp. Władys ław Bentkowski,  
żołnierz z roku 1SS1 - ni aj nr w wojsku węgier- 
skiem w roku IS48, szef sztabu w uauziaie L a n ­
giewicza, więzień turecki (po roku 48), austrjacki  
i pruski (po roku 63), autor kilku naukowych 
rozpraw, założyciel Gazety polskiej (poznańskiej)  
w roku 1847, a po jej zabiciu przez ówczesny 
rząd ,  j eden  z założycieli D ziennika  Polskiego 
( także poznańskiego).

Rychło i to pismo upadło pod ciosami rzą­
du, a wtedy po krótkiej pauzie znakomicie się 
przyczynił  do założenia D zień. Pozn., który do 
dziś wychodzi.  Był długoletnim i znakomi tym 
posłem na sejm prowincjonalny i nader  czyn­
nym członkiem Towarzystw:  „Czytelni Ludo­
wych",  „Przyjaciół Nauk",  „Czci i chleba" (pa­
ryskiego) i „Naukowej Pomocy" —  a nadewszy-  
stko, był człowiekiem ogromnej prawości  i nie­
zmordowanej pracy dla bliźnich. Człowiek w mło­
dości majętny,  obdarzony takimi zdolnościami, 
że rząd nie chciał  go (przed r. 1846) uwolnić 
ze służby tak, że ou musiał  zagrozić,  że sam 
sobie weźmie dymisję,  — pod koniec życia uie 
własnego uie miał,  a majątek sierót ś. p. Hipo­
li ta Cegielskiego, których był opiekunem, znako­
micie pomnożył  i te sieroty wychował na  dziel­
nych obywateli ,  na tak dzielnych, jak syn ś. p. 
Hipolita,  teraźniejszy poseł  Cegielski,  A jak im 
był wiernym synem Kościoła, o tem mógłby du­
żo powiedzieć jego serdeczny przyjaciel  ks. b i ­
skup Likowski. Jakby  zresztą mógł  być dobrym 
Polakiem, gdyby nie był katolikiem dobrym?

Drugą  mogiłę usypaliśmy jednocześnie nad  
zwłokami zacnego starca,  patr joty i filantropa, 
który za najważniejszy cel swego życia uważał 
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wyszła udając się do swego pokoju i tam zaczę­
ła się modlić.

Od chwili gdy poważono się powątpiewać 
czy słuszną j e s t  cześć jaką  otacza Ludwika—  
Sylwiusza— Eleuterego ,  postanowiła oddać się 
jej z goręt szym jeszcze zapałem. Prześladowanie 
zamiast osłabić umacnia  i powiększa pobożność. 
Nigdy też przed dageorotypem równie liczne nie 
płonęły świece —  a odcisk chudych,  spiczastych 
kolan Urszul i ,  wyraźniej  jeszcze uwydatn ił  się 
ua aksamicie k l ę c z D i k a .

Tak więc kryzys dosięgła najostrzejszych 
krańców —  a uie pojawił się żaden środek po­
jednania .  Obie s t rony t rwały w nieubłngauem 
postanowieniu.  Całkiem owładnięta miłością,  Ali­
na marzyła  tylko i cieszyła się wolnością! Za­
cięta w guiewie ciotka Urszula,  nie stawiała ża­
dnych przeszkód jej oddaleniu.

Tak  więc za kilka godzin,  zacna, tak ko­
chająca się rodzina,  miała rozstać się na zawsze— 
i chyba  t rzebaby cudu, aby mogli zbliżyć się 
do siebie, pojednać i znowu połączyć.

VIII.
Był  to dzień wyprowadzenia się pańs twa 

Bernard  —  ciotka Urszula nie pokazała się do­
tąd. Słyszała przez ściany odgłos przesuwanych 
po posadzce pak i koszy — i ogarniał  j ą  bez­
mierny  smutek  na samą myśl, że nazajutrz dom 
jej pozostanie pusty i osamotniony.

Sama z myś lami  swerni w tym grobowym 
pokoju, w k tórym wszystko mówiło jej o z m a r ­
łej miłości, z niepokojem, zadawała sobie py ta ­
n ie :  czy ma rzeczywiście prawo wymagać,  aby 
to tak ukochane  jej  dziewczę własną ręką do­
browolnie zabijało swe uczucie?...

CC. d. n.)
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ocieranie fez niedoli —  nad Antonim Pf itzne-  
rem, przemysfowcem, założycielem, dyrektorem 
i członkiem Rady zawiadowczej „Towarzystwa 
pożyczkowego przemysłowców",  które jemu za­
wdzięcza swój świe tny rozwój do takiego s to­
pnia,  iż je pospol icie nazywano „Towarzystwem 
Pl itznera".  W r .  1826 urodził się Niemcem — 
żył i uma r ł  Polakiem.

Niech pamięó tych dwóch zasłużonych oby­
wateli  żyje wśród nas jak  najdłużej  — niech 
przykład ich nas pokrzepiał

Wystawa sstuki polskiej.
V .

O ile działy malarstwa,  omawiane przez 
nas w poprzednich artykułach,  maję pod pewnym 
względem ciasny zakres działania, obracają się 
bowiem w ściśle zakreślonych gran icach  i zwią­
zane są liezniejszemi niż inne warunkami ,  o tyle 
znowu nie masz większej swobody nad tę, jaka 
panuje w dziale rodzajowym. Ar tysta  jes t  tu pod 
każdym względem panem sytuacji;  pole, na któ- 
rem pracuje nie ma prawie granic ,  a p rzyna j ­
mniej  są one nadzwyczaj obszerne,  tak obszerne 
jak  codzienne życie, które s ta n o w i  materjalDy  
tego działu substrat .  Tutaj  tedy sztuka, (a mó­
wimy o niej jako o pojęciu abstrakcyjnem, tech­
nikę pozostawiając na uboczu),  polega głównie 
na  tem, aby z życia wydobyć szczegóły dla sztu­
ki odpowiednie i w tych szczegółach'  odkryó 
s t rony bądźto psychologicznie,  bądź formalnie 
piękne.

Kiedy malarz religijny buja w szczytnych 
kra inach  nadziemskiego czaru, a malarz h is tory­
czny zapędza się niejako w kierunku wprost  
przeciwnym, zstępuje bowiem w głębię mogił,  
aby ze zbutwiałych prochów wskrzesić życie, — 
malarz rodzajowy nie potrzebuje ani do nieba 
się wznosić, ani  w przeszłość się zagłębiać,  lecz 
wprost  czerpać pełnym puharem ze strugi  życia, 
która toczy się około niego. Nie potrzebują jego 
wzroku olśniewać szczytne ideały;  on ma szu­
kać piękna na tym poziomie codzienności,  który 
tylko niebacznym lub w jakikolwiek bądź sposób 
zepsutym oczom przeds tawia się jako szary, ba, 
nawet  jako bezbarwny padół.

Nie krępowany co do zakresu działalności,  
ma  on jednak  także pewne drogowskazy, których 
się t rzymać  musi,  ale to wynika już z samego 
pojęcia sztuki. Mylnie bowiem sądzą jedni ,  że 
ma ona być tylko ślepą fotografią na tury  a znów, 
inni, że jest  tylko produktem fantazji niczem n i e ­
okiełznanej ;  owszem je s t  właśnie dlatego sz tu­
ką, że ją  wiążą najrozmai tsze warunki,  którym 
czyni zadość.

Pomiędzy malarstwem his torycznem,  a ro- 
dzajowem istnieje jeszcze pewna przejściowa forma, 
która częścią w jedne , częścią w drugie sięga.

W  tym kierunku mamy najznakomitszego 
pracownika w osobie monachijskiego profesora 
J. Brandta .  Obrazy jego większą zazwyczaj czę­
ścią leżą na polu historycznem, a ulubionym te­
matem B rand ta  jes t  owo poetyczne Zaporoże, 
które jakkolwiek wedle historji  miało zanadto 
s t ron ciemnych,  w pieśni  j ednak i obrazach 
olśniewa nas swym osobliwym powabem, tchną- 
cym to sentymenta lną  sielankowością,  to znów 
rubasznym,  barokowym humorem.

Br an dt  znakomicie odczuwa piękne strony 
tego stepowego życia, a jeszcze znakomiciej  je 
przedstawia.  Nie należy on wprawdzie do rzędu 
tyck idealnych mistrzów,  co to z cał% ekrupu 
latnośeią unikają narzucania się pa trzącemu i 
pojmując sztukę w najszlachetnięjszem jej zna ­
c z e n i u /  jako owoc czystego piękna i harmonji ,  
odtrącają od siebie wszelkie silne efekty, aby 
piękno mogło samo p rzem ów ić ; owszem czuć 
w jego obrazach,  że zamaszystośó pędzla jes t  
obmy ślana ,  że wiele szczegółów ' zbytecznych 
wtrącono na  płótno gwoli efektownemu przed­
stawieniu rzeczy, że wreszcie niekiedy olśnie­
wająca śmiałość tego prz eds ta w ie ni a . która — 
rzec można — przemocą chwyta  widza za oczy, 
zbliża się niemal do granic  przesady,  ba nawet 
usterek rysunkowych.  Dopatruje się j ednak  tego 
tylko suchy, zimny krytycyzm. Zwykłego widza 
Brandt  nie dopuszcza do podobnych ref leksyj ; 
imponuje mu on i od pierwszej chwili w tak 
silne wprawia zdumienie brawurą,  jako też wszel- 
kiemi zaletami świetnej techniki, nadto zaś ener ­
giczną charakterys tyką wprowadzonych na scenę 
postaci,  fantazją, życiem i bądź co bądź p ięk­
nem, —  że oko podziwiając to wszystko, p r ze ­
skakuje niespostrzeżenie usterki — dodajmy — 
bardzo nieliczne i w stosunku do zalet nie nie 
znaczące.

Wszystkie te charakterys tyczne cechy po­
siada obraz „Na tropie",  w którym widzimy 
dwóch kozaków, jak  w g jn i tw ie  za nieprzyjacie­
lem wyprzedziwszy resztę swych towarzyszy, spo­
tykają dopalające się ognisko i porzucony ko­
żuch. Scena  na pozór błaha,  ale powiedzieć wła­
śnie o niej można, że w sztuce czasem mniej 
znaczy to, co się przedstawia,  niż to, j ak się 
przedstawia.

Drugi  obraz „Spotkanie na moście" jest  już 
ściśle rodzajowy. Dwa wymijające się wozy; ł a ­
dny obrazek — oto wszystko. Mniej on jest  c h a ­
rak terystyczny od poprzedniego,  ale niemniej 
świetnie wykonany.

Historyezno-rodzajowy obrazek p. Al, Bor­
kowskiego „Przed sejmikiem",  w refektarzu 0 0 .  
Bernardynów,  nie odzuacza się, co prawda,  n o ­
wością pomysłu,  ale ma mimo tego sporo stron 
dodatnich.  Refektarz roi się od mnóstwa panów 
braci dysputujących,  roznoszących toasty, sprze­
czających się, a nadewszystko pijących. Mamy 
tu przedstawicieli  narodowego typu, niewypole- 
rowanego jeszczo f rancuzczyzną i także Polaków 
tylko z nazwiska,  a może i z serca potrosze, ale 
nie z odzienia ani postawy. Ten kont rast  dwóch 
cywilizacyj, — rodzimej,  rubasznej,  bundziucznej 
ale mimo wszystkie swe wady zdrowszej niż 
druga, która w obcisłym stroju francuskim i pod 
peruką,  przyniosła zepsucie moralne i zniewie- 
ściałość, —  jest  na  obrazie p. Borkowskiego 
ujęty w wyborną formę. Obok zapitych, opa ­
słych,  ale tryskających poczciwością „polusów" 
widzimy kilku senza tów w fraczkach, z białemi 
perukami,  z których jeden  przygląda się tej sce ­
nie przez lornetkę,  a żaden nie umie już prawie 
odczuć jowialnego humoru przebijającego się 
z krągłych,  pyzatych twarzy panów szlachty.

Charakte rystyka  osób stanowi najlepszą 
st ronę obrazu;  w kompozycji nawet  jak na taką 
scenę panuje  trochę za wielki nieład. Per spekty­
wa dobra, ale sposób malowania a miejscami 
także rysunek zdradza jeszcze brak wprawy. Są 
to zresztą wady, które same z siebie znikną,  j e ­
śli a rtys ta nadal z tą samą,  co w tym obrazie 
sumiennością,  pracować będzie.

Na  wystawie spotykamy się z kilkoma u two­
rami dwóch nieodżałowanych artystów, stojących 
w zakresie rodzajowym wysoko ponad poziomem 
rzeszy współzawodników. Choć nie wiele lat  
upłynęło,  j ak  jeszcze pośród nas pracowali,  już

ich nazwiska idą zwolna w zapomnienie,  a w y ­
stawa, która mogłaby je znowu silnie wrazić 
w pamięć publiczności,  nie posiada niestety ani 
liczebnie ani jakościowo tylu ich utworów, iżby 
widz mógł sobie urobić wyobrażenie o tej już 
zamkniętej  działalności.

Mówimy mianowicie o śp. Kotsisu i L ip iń ­
skim (Hipolicie). Obaj oni umieli doskonale wni­
knąć w życie naszego ludu;  studjowali też je 
troskliwie i obrali jako wyłączny niemal prac 
swych przedmiot.

Stanowiska ich jednak są zupełnie różne. 
Kotsis jest  więcej filozofem, wprawdzie  nie ze 
szkoły spekulatywnej,  bo to zresz tą  byłoby dla 
malarza a zwłaszcza rodzajowego nie możliwe, 
ale z rzędu tych filozofów zdrowego rozumu, 
których prototyp mamy w Djogenesie.  Sięga on 
głębiej w rzecz, niż Lipiński,  to też niektóre 
jego obrazy, (że jako przykład przytoczymy tylko 
sławny „Werbunek")  zdradzają niepośledniego 
psychologa, h prawie wszystkie tchną pełnią ży­
cia treściowego, życia, które przebija się nietyle 
w dokładnem skopiowaniu natury,  jak w wewnę- 
trznem, duchowem uposażeniu utworu.

Lipiński  natomiast  przedstawia chętniej 
stronę zewnętrzną.  Procesje,  targi,  jarmarki ,  za­
bawy w gospodach,  to ulubione jago tematy.  
W przedstawieniu tych scen pełnych ruchu i 
charakteru,  leży jego siła. Umie on doskonale 
pochwycić to mnóstwo szczegółów i tak je uszy­
kować, aby dawały wrażenie zupełnej prawdy, a 
j ednak  nie były sprzeczne z spokojem sztuki za­
równo w kolorycie, j ak  w układzie.

Kotsis j es t  głębszy w pomysłach,  Lipiński  
prawdziwszy ; Kotsis ma więcej poezji. Lipiński  
zaś lepszą obserwację ;  Kotsis odkrywa ducha 
ludu, Lipiński poświęca się jego objawom for­
malnym.

P. Kozakiewicz także jeden z dawniejszej 
generacj i  naszych malarzy,  dał znany swój 
obraz „Żydów w bóżnicy". Wyborno to dzieło 
mieliśmy już  sposobność ocenić, drugi  zaś obraz 
p, Kozakiewicza „Wróżka" ma niezawodnie wiel­
kie zalety, ale nie ma  już tego-szlachetnego 
stylu, w którym jes t  t rzymany poprzedni.  Temat 
w nim —  powiedzmy otwarcie,  —  dość okL- 
pany , jakkolwiek sposób przedstawienia świeży. 
W ogródku, pod malwami,  otulona chustką 
wsparta na poduszce, pokrywającej oparcie krze­
sła, spoczywa młoda,  schorzała dziewczyna. 
Przed nią stoi j edna  z tych więcej wstrętnych,  
niż przeraża jących  postaci, które jako wróżki 
prowadzą swe in t ratne  rzemiosło. Twarz pomar­
szczona, ogorzała o rysach ostrych, zdradzają­
cych cygańskie pochodzenie.  Oczy przysłonięte 
powieką wpatrują się w wyciągniętą bladą rę­
kę dziewczyny, a uśmiech tajemniczy otacza spło­
wiałe usta.  Jak  wróżba wypadnie?  To pytanie 
przebija się z marzycielskiego spojrzenia chorej 
dziewczyny i int ryguje widza. Układ obrazka 
je s t  wdzięczny ; twarz chorej ma wiele poezji i 
uczucia, ona też stanowi na obrazie punkt  na j ­
bardziej a trakcyjny Widać w tej twarzy łagodną 
melancholję,  rezygnację i oczekiwanie,  a tak 
pięknie wszystko to ją opromienia,  że widz 
z prawdziwem współczuciem przygląda się „wróż­
bie cyganki",  pragnąc ,  aby ona wypadła,  jak 
najpomyślniej.

P.  B e rg m ann  Stan is ław debiutuje na wy­
stawie „Synem marnot ra wnym".  Artyście można 
wiele wybaczyć ze względu,  że pierwszy to jego 
występ. Niemniej  musimy mu poczynić pewne 
zarzuty. Przedewszys tk iem scena nie dostatecznie 
t łumaczy się sama przez się. Obraz przedstawia 
wnętrze komnaty z epoki renesansu.  Po prawej 
stronie przy stole grupa  kilku osób. Podeszły 
mężczyzna siedzi i spoziera na młodą dziewczy­
nę u stóp jego klęczącą. Zanim stoi s tarsza ma- 
trona, ze wzrokiem spuszczonym ku ziemi. U 
przeciwnego rogu stołu podniosły się dwie mło­
de kobiety i m ężczyzna ;  .spojrzenia ich pełne 
ciekawości b iegną  ku drzwiom i mierzą czeka­
jącego tu młodzieńca.  Jego poza jes t  teatralna,  
a z oblicza nie możemy dociec, czy smutek i 
skrucha osobista,  czy też inne  żałośne uczucia 
przygniatają go w tej chwili. Jeśl i  się zna tytuł  
obrazu, to n ie trudno odgadnąć,  iż ów siedzący 
mężczyzna,  to ojciec, a stojący pod drzwiamy 
młodzian to syn jego marnotrawny.  Ale to po 
winno być ja sn e  także dla widza który me zna 
tytułu,  nie jes t  zaś niem w obec niedokładnie 
pod względem psychologicznym nakreślonej po­
staci g łównych ak torów:  syna i rodzica, z k t ó ­
rych ostatni  ma minę raczej wodza, słuchającego 
prośby jeńców, niż ojca walczącego pomiędzy 
oburzeniem,  a miłością do własnego dziecka.

Naj lepszą  jes t  w obrazie grupa po prawej 
ręce, złożona z matrony,  dwóch młodych kobiet 
i kawalera.

Pod względem technicznym zarzucie auto­
rowi można,  że jego  perspektywa i powietrznia 
utyka.

Rysunek  zgrabny,  koloryt  łagodny,  akceso- 
rja sumiennie  wypracowane.  Ta len t  widoczny, 
ale na razie w ym aga  jeszcze wiele wprawy. Sa­
modzielność pomysłów wogóle i w szczegółach 
byłaby bardzo  pożądana.

O wiele poważniejszy zakrój ma płótno p. 
Hi rszenberga ,  pn. „Jeszybot." P r z e d s t a w i a  ono 
kilku żydów przy modlitwie.  Na  stole leżą stosy 
ksiąg talmudyeznych,  a słaby blask łojówki oświe­
tlający scenę,  nadaje jej jakiegoś dziwnego, ua- 
wpół mistycznego  charakteru.

Twarze żydów wysoce typowe, ich rysy wy­
bitnie or jenta lne  ; znakomita,  a całkiem niezwy­
kła charak te rys tyka,  p rzypomina chyba utwory 
przedwcześnie zgasłego Gottlieba, po którym p. 
Hi rschenberg ,  jak gdyby odziedziczył doskonałe 
zrozumienie semickiego ducha, jego kabal isty­
cznych upodobań,  a przedewszystkiem tego wscho­
dniego pierwiastku,  który dziwnym sposobem do­
tąd pozostał  w owej rasie nietknięty.

P.  Chełmońskiego „Wnętrze  kościoła wiej­
skiego" je s t  obrazkiem tak osobliwym, że widz 
s tanąwszy  przed płótnem, pyta się zrazu siebie 
w duszy, czy przypadkiem nie chciał autor  z a ­
żartować z niego.

Głośny, europejskiej sławy malarz,  odsłania 
nam widok n a  kościółek wiejski w chwili Pod­
niesienia. P on ie w aż  spektator  patrzy od wejścia 
ku ołtarzowi, więc lud pobożny, przeważnie z nie­
wiast  złożony i korzący się z czcią głęboką przed 
Najśw. S akram ent em ,  przedstawia widok nietyl- 
ko nie budujący ,  ale nawet  trochę nieprzyzwoi­
ty. Autor  podchwycił  postacie wyłącznie z tej 
strony, k tóra  żadn ą  miarą nie daje pola do roz­
winięcia charak te rys tyk i  ani treściowej, ani ko­
lorystycznej .  J a k o  obserwacja może być ten obraz 
prawdziwym,  ale czyż to w sztuce wys ta rcza? — 
Ar tys ta  tej miary ,  co p. Chełmoński powinien 
posiadać więcej poczucia piękna.

P. Brzeski  d a ł  w swoim obrazie „Robotnicy 
na  dachu," p ró b k ę  u l t ra -  realistycznego malo- 
wania.

Obraz  ten  odr.nacza się śmiałością techniki, 
która jednak ł ą c z y  się do pewnego s to pn ia zu ie  
dbałością rysunku i wogóle wykończenia. Przy- 
tem real izm p. Brz  eskiego jes t  tak rozległy , że

nie pozostawia prawie miejsca pięknu, które n a ­
wet w realizmie nalegałoby uwzględnić.

P. Koniuszko pizedstawia się w dawniej­
szym swym obrazku „Do te rminu" jako wybi­
tny malarz rodzajowy doskonale władający te ­
chniką a przy tem worawny w charakteryzowa­
nie obranej sceny i jjj aktorów. „Chłopcy g r a ­
jący w karty" tego samego artysty,  pozostają 
daleko w tyle po za joprzednim utworem.

Między utworam p. Malczewskiego nie zna j ­
dujemy nic nowego. P łótna  te mieliśmy kilka­
krotnie sposobność oglądać. W  jednym z da­
wniejszych naszych artykułów wyrazil iśmy u b o ­
lewanie, że artysta tak utalentowany,  jak p. Mal ­
czewski dał  się uwieść manierze,  która grozi za­
biciem jego zdolności, Tu powtarzamy to samo. 
Nie zaprzeczamy, ani nie zaprzeczaliśmy mu n i ­
gdy wielkiego talentu, ale niechże p Malczew­
ski wybrnie już raz z zaklętego koła wydłużo­
nych „etapów", podobnych do siebie kubek w 
kubek, niech stworzy coś nowego, choćby n ie ­
koniecznie tak straszcie patrjotycznego, a obli­
czonego jedynie na efekt ,  jaki . p o d o j e  j rze­
czy, choćby wad pełne, wywierają na naszej  pu 
bliczność. Mówimy to sine ira  et s t u d i o pragnąc  
w interesie artysty,  aby zawrócił ,się ,z dfogi, 
prowadzącej — powtarzamy raz jeszcze ~ ^ a do 
zabicia pięknych jego zdolności. W t i ó  i

P an  Szymanowski Wacław lubuje się w gó-i 
ralskich chatach i w grze kolorów, którą wywo­
łuje jasność dzienna wpadająca skąpo okienkiem 
do izby. Te upodobania zdradza także jego obraz 
„Rozmowa górali",  rzecz nie gorsza, ale też nie
0 wiele lepsza, od innych utworów p. Szy ma­
nowskiego. Dodatnią stroną tego obrazu jest  
łagodny humor, soczysty koloryt i s ta ranne  wy- 
studjowanie światłocienia, u jemną rysunek  mie j ­
scami, zwłaszcza w rękach zaniedbany.

W  świat  górski  przenosi nas także p. J a ­
roszyński swoim obrazkiem „Od ślubu".  Rzecz 
dzieje się w górach ; kompozycja zgrabna ,  szcze­
góły wystudjowane staranuje,  ale koloryt trochę 
niena turalny,  a technika za mało artystyczna.

P. Piotrowski,  zaniechawszy już Bułgarję,  
przedstawi ł „Jarmark  w Mikuliricach", namalo­
wany sumiennie,  a z werwą, zaś p. Rybkowski,  
jakby zapatrzywszy się na p. Jaroszyńskiego wy­
stąpi ł  z „Powrotem od ślubu", w którym z uzna­
niem pednosimy s taranność wykończenia.

P a n  Stasiuk dobrze się nam zaprezentował 
„szach-matem" i „Grajkiem szynkowym".  Z a ­
rzucil ibyśmy jednak pierwszemu obrazkowi zbyt 
słabą  charakterys tykę występujących na nim 
postaci.

Nad wodą wreszcie zasiedli pp. Rossowski
1 Tomkiewicz, z których pierwszy podpatrzył  ką­
piel młodej kobiety,  drugi zaś pochwycił  chło­
paka, wypasając gęsi, zagląda w bagno, j ak — 
w to „pierwsze lusterko".

Ruch ludności w Przedlitawji
w r. 1885. 

l l .

(S i .) Jak  już poprzednio wspomnieliśmy, 
jes t  ogólny rezu lta t  ruchu ludności w r. 1885 
w Austr j i  stosunkowo niepomyślny, a to głównie 
z powodu, że cyfra śmiertelności  wzrasta niepośle­
dnio. Szczególnie wzmogła się śmier telność osób 
w wieku wyżej lat  pięciu, jakkolwiek stałem pra­
wie je s t  prawidłem, źe największa śmiertelność 
panuje  w wieku m ł o d s z y m  od powyższego. T tak 
zmarło w r. 1885 328.557 dzieci w wieku niżej 
lat  pięciu, czyli w porównaniu z rokiem 1884 
wzrosła ta l iezba o 1*7 procent.  Wyżej lat  5 
zmarło osób 36 0 9 8 6  —  co w porównaniu z wy­
nikiem roku poprzedniego daje przyrost śmier ­
telności o 5 ’1 prc.

Mniej wypadków śmierci tak u osób s ta r ­
szych jak i azieci wykazuje tylko Pobrzeże i 
Dalmacja,  we wszystkich innych prowincjach na­
tomiast  objawia się wzrost tych wypadków.

Elabora t  komisji statystycznej  podaje bardzo 
szczegółowe daty co do śmiertelności  dzieci, mia­
nowicie co do płci i ś lubnego lub nieślubnego ich 
pochodzenia.  Okazuje się prawie wszędzie jedno 
i to samo stałe .zjawisko, że śmiertelność u 
chłopców jest  daleko znaczniejsza,  niż u dz iew­
cząt. Tak np. przypada na 1000 dziewcząt,  które 
zmarły w wieku do jednego  miesiąca,  1370 
chłopców tego samego wieku;  na 1000 dziew­
cząt, zmarłych w wieku od 1 miesiąca do 1 roku, 
1157 chłopców i t d . ; średnio przypada  na 1000 
dziewcząt  zmarłych w wieku dziecięcym 
lat  pięciu, 1167 chłopców. Doliezyws^'  e.'0 
także i to, że u chłopców ezes*--"'5 Sił wypadki 
nieżywych urodzin, zobaeUl11? ’ że. chłop­
ców w wieku dz iecięc’-^ więcej j es t  za­
grożone, niż d z i e ^ ą t ,  a mianowicie zaraz w 
chwili wyjścia na świat  j akoteż nieco później 
w p i e r w s z ^ 11 miesiącach życia. To jes t  powo­
dem, liczba chłopców ciągle ubywa i osta­
tecznie ludność żeńska  przeważa nad męską. 
.Najwięcej dzieci umiera między pierwszym mie­
siącem a pierwszym rokiem życia. Oo do pory 
roku najsilniej grasuje  śmiertelność w pierw­
szym kwar ta le;  zarówno rok 1885 jak i poprze­
dni wykazuią w tym okresie 27 do 28 prc. o- 
gólnej liczby wypadków śmierci.

Bliższe rozpatrywanie śmiertelności w wie­
ku starszym doprowadza wprawdzie ostatecznie 
do tego samego rezultatu,  iż śmiertelność w płci 
męskiej j est  większa niż w żeńskiej ,  ale z d ru­
giej strony doprowadza nas  do poznan ia  innego 
wielce ciekawego zjawiska, a mianowicie,  iż k o ­
biety żyją o wiele dłużej niż mężczyźni.  W wie­
ku bowiem bardzo podeszłym przeważa bez wy­
jątku cyfra śmiertelności kobiet, eo dowodzi, że 
właśnie w tych kategorjach wieku więcej jest 
osób rodzaju żeńskiego, niż męskiego. Taka 
przewyżka liczebna kobiet  daje się wyżej 70 lat 
prawie bez wyjątku spostrzegać, a w najwyż­
szych latach życia jest  mocno uderzająca,  tak 
np. w całej Przedlitawji zmarło w r. 1885 tylko 
37 mężczyzn liczących ponad 96 lat, kobiet zaś 
5 2 ;  u 97 letnich ma się ten stosunek jak 22 
do 37; u 98 letnich jak 14 do 30;  99 ietuich 
jak 19 do 2 7 ;  w wieku zaś wyżej 100 lat  zmarło 
20 mężczyzn a 32 kobiet.  Przegląd śmier tel ­
ności według grup wieku przekonuje,  że ogólny 
wzrost  śmiertelności da się sprowadzić do za­
nadto wybujałej  śmiertelności w wieku starszym, 
mianowicie bowien ludność  od 40 do 80 l a / ż y ­
cia licząca bardzo obfite składa daniny śmierci.
I  to — "podobnie jak u dzieci pierwszy kwartał  
najwięcej pory wa ofiar, co ze względu na panu­
jącą wówczas porę roku, niestałe stosunki po­
wietrza i zmiany ciepłoty a tem samem łatwość 
przeziębień i zapa łan ia  na inne choroby, snadno 
wytłumaczyć możni.

Najważniejszym rezul ta tem ruchu ludności 
jest joj wzrost,  wzjlędnie cyfra ogólna ludności. 
Cyfra ta składa  się z naturalnego przyrostu tj. 
nadwyżki żywo urodzonych nad liczbę zmarłych , 
jakoteż z owych znian, które są wynikiem imi­
gracji i emigr-cj i .  Rok 1885 był w porównaniu

z poprzednim stosunkowo niepomyślnym dla n a ­
turalnego przyrostu ludności.

Najważniejsza zmiana jest wzrost  ogólnej 
śmiertelności,  która z 3CP09 powiększyła się na 
81 ’13 na tysiąc. To zjawisko w połączeniu ze 
sDadkiem liczby urodzin jest  powodem, że rok 
1885 wykazuje ostatecznie daleko mniej szą nad 
wyżkę żywo urodzonych ponad zmarłych.  Tak 
powstały przyrost ludności wynosił  w r. 1885 
tylko 171.170 głów. podczas gdy w r. 1884 ta 
cyfra była 211.798 tj. o 40.628 głów większa. 
W r. 1884 była cyfra" zmarłych większa niż uro­
dzonych z wyjątkiem jednego jedynego okręgu 
wiejskiego — tylko w miastach większych ; — 
w r. 1885 uwydatnia się to zjawisko w miastach 
bardzo silnie, ale obok tego występuje w wielu 
powiatach wiejskich —  głównie w krajach a l­
pejskich i w Galicji.

Zjawisko, że w mias tach niektórych więcej 
ludzi w przeciągu roku umiera,  niż się rodzi — 
jakkolwiek smutne  i zatrważające — nie jes tno-  
wem , powtarza się bowiem w niektórych więk­
szych miastach monarchji  dość często. Do takich 
miast należą Linc, Salcburg,  Grac, Celowiec, 
Lubiana ,  Iunsbruk,  Berno, Opawa i L w ó w  — 
wszystkie ono w roku 1885 więcej postradały 
mieszkańców przez śmierć,  niż ich zyskały przez 
urodziny.

Jeżeli  miasta owe pomimo to wykazują 
wzrost ludności, to składa się na to wiele okoli ­
czności. Przedewszystkiem do stolicy kraju, jak 
wogóle większych miast,  napływ* zawsze wiele 
ludpości, która tam przybywa bądź to dla stu- 
djów) bądź dla szukania pracy, lub wreszcie dla 
rozrywki i przyjemności,  których zawsze więcej 
daje 1 biikęto wielkie, niż wieś lub partykularz.  
Są to ltfdjzle przeważnie młodzi lub w sile wie­
ku. W  tefr 'sposób zostaje średnia klasa wieku 
ludności stołecznej znacznie wzmocniona co do 
liczby— miaslkt zyskuje nowe żywioły pełne sił i 
zdrowia.

Napływ powyższy nie zmienia w niczem 
prawie lub tylko w bardzo szczupłej mierze ogólną 
cyfrę urodzin.

RównocześnJd z tym przypływem sił mło­
dych i zdrowych ddbywa się odpływ od miast  
stołecznych sił stiSftzych, zużytych, które sk oń­
czywszy • swą zawodową działalność w mieście 
udają się zwykle do małych miasteczek, gdzie 
spędzają ostatnie dni swego żywota. Wszelako 
szczupły ten odpływ nie stoi w żadnym stosunku 
do przypływu i wynikającego zeń wzrostu cyfry 
urodzin.

Do tego dodać trzeba liczne szpitale i za­
kłady lecznicze, które w miastach mają swoję 
siedzibę, nędza materja lna  najniższych warstw 
ludności, opłakane stosunki zdrowotne,  więzienia 
itp. inne zakłady, gromadzące w miastach liczne 
żywioły, z pośród których śmierć najobfitszy po­
biera trybut.  Im mniejsze jes t  miasto, tem sil­
niej uwydatnia się wpływ owych szkodliwych 
zakładów. Stąd pochodzi, że ostateczny bilans 
miast większych nigdy s i ę s ‘tak niekorzystnie 
nie przedstawia,  j ak  małych. Tam bowiem n a ­
pływ równoważy i przeważa u b y t e k , podczas 
gdy w miasteczkach pomniejszych brak tego n a ­
pływu.

Kwsst ja  ta, nadzwyczaj doniosła, niezbadana  
jeszcze w najdrobniejszych szczegółach, była 
przedmiotem rozpraw na  kongresie hygifenicanoi 
demograficznym, który właśnie odbył  i i się iteraz 
w Wiedniu. Wkrótce coś bliżezego ‘ o niej 
doniesiemy. .

Ostateczny tedy rezu l ta t  ruchu ludności w 
r. 1885 nie jest  wcale pomyśluy, okazuje się bo­
wiem, że nie tylko cyfra ogólna przyrostu luduo- 
ści w naszej połowie monarchji  j est  mniejsza, 
niż w latach poprzednich,  lecz że także w po­
szczególnych prowincjach w przeważnej liczbie 
taki sam nastąpił  ubytek. Z wyjątkiem Tryjestu 
z okręgiem Istrj i  i Dalmacji  we wszystkich i n ­
nych prowincjach państwa naturalny przyrost  
ludności odbywał się daleko powolniej niż w r. 
1884. To wszelako podnieść należy jako fakt po­
cieszający, że w żadnym kraju koronnym nie 
było całkowitego w tym względzie zastoju, ani 
też wprost  wstecznej tendencji.  Przyrost  jest, to 
prawda, ludność pomnaża się, ale w r. 1885 był 
ten przyrost słabszy, niż poprzednio, i w tom 
leży istota niepomyślnego rezultatu.  Ludność 
wzras ta ciągle, a od kiedy istnieją obliczenia 
tystyczne, mamy w nich wyraźęy dowod, 
ale wzrasta nie o r i o i a f ą  liczbę co roku, 
lecz o liczbo -o raz większą.

. i  w roku 1885 wzrosła ona, atoli przyrost  
ten jes t  mniejszy niż w latach poprzednich a 
gdyby to zjawisko miało się powtórzyć przez pe­
wien szereg lat, zuaezyłoby to tyle, co stateczny 
ubytek ludności.

Przytoczone powyżej cyfry mogą posłużyć 
za podstawę przybliżonego obliczenia ludności 
w Austrj i  z końcem r. 1885. w latach bowiem, 
w których nie odbywają się spisy ludności,  otrzy­
mać można prawdopodobną cyfrę ludności przez 
porównanie wyników ostatecznych z roku ubie­
głego ze zmianami roku danego dokonanemi  
przez urodzenie i śmierć,  emigrację i immi- 
grację.

W ten sposób podaje komisja statystyczna 
ogólną liczbę ludności męskiej w Przedlitawji 
z dniem 31 grudnia  1885 na 11,091.705, ż eń­
skiej 11,784.390,  co wraz z czynną armją daje 
jako łączuą  cyfrę ludności w Przedli tawji  
28,038.518.

Jeżeli teraz tę cyfrę ogólną porównamy 
z cyfrą zawartych w roku powyższym ślubów 
małżeńskich,  narodzin i wypadków śmierci,  to 
przekonamy się, że na 1000 mieszkańców przy­
padało w roku 1885: 7 61 małżeństw, 37-36 źy- 
wourodzonych dzieci i 29 92 wypadków śmierci. 
Dwie ostatuie liczby porównane ze sobą, dowo­
dzą zarazem, że na każdy 1000 mieszkańców po­
większył się w tym roku o 7-44 osób.

W r. 1884 wynosiła cyfra ślubów (na  1000) 
7 89, urodzin 3S68,  wypadków śmierci 29 92. 
Z porównania tych cyfr stosunkowych z poprzed- 
niemi wypływa, że w roku 1885 zawarto mniej 
małżeństw i urodziło się mniej dzieci, natomiast  
zaś więcej zmarło niż w 1884. Rezul tatem ta­
kiego obrotu rzeczy nie mogło naturalnie  być 
nic innego, niż zmniejszenie się ogólnej cyfry 
przyrostu ludności.

Skoro
Rosja szkodzi handlowi niemieckiemu. » 
Rosja —  pisze ten dziennik — zapobiega u _^0, 
nasze towary nie przechodziły granicy 
dniej,  to musimy ząb za ząb oddać i

rr i  A  n i o l i i !  va r* n  r ł  n  I r  f  O M  cniri c - lr i  O f l i f tdzić
rosyi

, ażeby produkta rosyjskie nie Pr z e e •.
 yjskiej zachodniej granicy. I  jak o d ^
sze wyroby mają  pozostać w Niemczech g 
niech rosyjskie zboże, rosyjskie bydło i rQOści 
pozostaną sobie w Rosji. Jesteśmy w m°z j 
zabezpieczyć się odpowiedniemi handlówe . j 
cłowemi t raktatami  z Aust ro-Węgrami,  ®er ;'i0ść 
Rumunją w ten sposób, że potrzebna nam  ̂
zboża, bydła i drzewa wprowadzać będziemy 
obficie z tych krajów1, iż dla konsumonta ^  
mieckiego nie wyniknie żadna podwyżka 
tych przedmiotów7, na wypadek, gdyby nasz» 
lityka cłowa wymagała  wyrzeczenia się Pr° 
tów rosyjskich. . T i

W ten sposób zrobimy także 18
szczęśliwy postęp ku stworzeniu w ^r0 ffi- 
Buropie związku cłowego, którego urze :elu
stnienie jest  dzisiaj już nietylko ideałem . m  
uczonych ekonomistów, ale i poważnej 
praktycznych mężów stanu. Przez to 9 . 
z dniem uieodzownego ekonomicznego obr»c ^  
ku z Rosją — tj. wówczas kiedy rząd roS^ g(p 
porzuci nareszcie drogę wiodącą Rosją do uPfl(p 
ku — będziemy mieli w ręku środek, ażeby . 
powiedzieć na  ustępstwa Rosji w najwaź0^  
szych cłach zupełną wzajemnością i j0. 
ustępstwami.  Zarzut,  jakoby formalne wy P ° v£ki 
dzenie wojny cłowej stwarzało _nowe P? |jeg
ceł, okazał się ze względu na Rosją ja*” y 
podstawny. Myśmy ani jednej  cłowej re „yj- 
nie przedsięwzięli — a tymczasem rząd r° j(,y 
ski ciągle i ciągle podwyższał cła na ? ra/j|jf 
niemieckiej ; w bardzo wielu szczegółach j e . i  je 
dla Niemiec obojętnem, czy nowe cła rosy) ^  
podskoczą o 10 czy o 100 pret. Starajmy 
zawczasu o uzyskanie środków do e k o n o m i c e  
go obrachunku — środków, których nam 
niemal zupełnie brak.  Wszakże nie ma ce ,[( 
j est  bezsensem na równi traktować kraje, k 
z nami jako równouprawnionymi na P°lu ,%ir 
nomieznem a nawet po przyjacielsku się °“ .p 
dzą, z temi krajami które na tem polu * 
czają nas ustawicznie i usiłują nas iUP0,sj- 
zgnieść i do ruiny doprowadzić. Zadanie ^  
bliższej sesji parlamentu leży tedy w t 
musi on w tej ważnej kwestji  zająć raż L . 
przecie jasne,  tendencjom praktycznego ek° 
micznego życia odpowiadające stanowisko." , 0- 

Jeśl i  zapatrywania G azety kolońskiej 0 
wiadają istotnie zapatrywaniom ks. Bismft 
to AusŁrja powinna na serjo zwrócić 
przebieg groźnego między Niemcami a “ 
ekonomicznego zatargu.  .„sf-

Być może, iż oficjalne wywody dzien&1 ję 
skie mają na celu tylko wywrzeć pewną _ Pr L, 
na  rząd rosyjski — nie zdaje n»m się j0<1 ^1 
ażeby celu tego z powodzeniem mogły 
niemieccy rolnicy, przyjmą wykluczenie r° ^  
ekich produktów surowych z entuzjaznm111̂  
wiadomości, a ponieważ Niemcy nie są w mi, 
żuości własną  produkcją pokryć potrzeb pia 
przeto spodziewać się można, iż pows flje7 
w Niemczech życzenie, ażeby pokrycia teg° j0- 
doboru szukać w Austr j i  i wskutek tego 
ni się tendencja do nawiązania z Aust r ją  u^ej 
dów ełowych. Atoli zwrot  ten w polityce fjj 
j es t  jeszcze tak problematyczny,-  że na 6 
w rachubę brać go dotąd nie można,

K  R  O N  1 K&a.
, l

Lw ów , dnia 6 października. 1
,  jr*

A r c y k s i ę ź n a  S t e f a n j a  o p u ś c i ła  . p rz # 11 
m a  d n ia m i  w y sp ę  J e r s e y  i u d a ła  s ię  w p ro s t  
k se l i  d la  o d w ie d ze n ia  sw ych  rodz iców .  Po  
e io d n io w y m  pobycie  w B r u k s e l i  pow róc i  następ  
t ro n u  do W ie d n ia .  , (tf

D r .  S t a n i s ł a w  S m o l k a  p ro feso r  u n U
te tu  jaf j ie lońsk irgo  m ia n o w a n y  z o s t a ł  człon»- .mi-

- -

Wojna cłowa.
Zamiar rządu rosyjskiego ażeby z począt­

kiem przyszłego roku podnieść wszystkie cła 
w ogóle, wywołał w Niemczech wrażenie b a r ­
dzo przygnębiające.  W tem zarządzeniu upa­
trują Niemcy nowy cios wymierzony niemiec 
kiemti przemysłowi, a dzienniki oficjalne nawo­
łują już głośno o represalja. Korespondent  ber­
liński Gazety K otońskiej mówi wprost  o koniecz­
ności energicznej i bezwzlędnej wojny cłowej 
z Rosją. Należałoby —  powiada on -- przeko­
nać Rosją, że błędnie sobie poczyna, a można 
to zrobić tylko w ten sposób, jeśli  się będzie 
handlowi rosyjskiemu tak samo szkodzić, j ak

re sp o n d e n te m  to w a r z y s t w a  d'histoire diploft1 . j r  
w P a ry ż u .  D l a  b r a k u  j e d n a k  oz~su wymówił 
S m o lk a  od p rzy jęc ia  tej godnośc i .  . jj

D r .  M a c k e n z i i e  w y je c h a ł  o n eg d a j  do ji'
celem z b a d a ł a  s t a n u  z d ro w ia  n a s tę p c y  troD11 
„ iioohiego.

U r o c z y s t e  o t w a r e i e  ro k u  szkolnego  *
w e rsy te c ie  ju g ie lo ń ek im  odbyło  się wozoraj 
ł u d n ie m  w K ra k o w ie .  A k t  ten  ro z p o cz ę ło  °r' rj J  
n a b o ż e ń s tw o  w kośc ie le  św .  A n n y ,  odprawion® ^ $  
ks.  P e l c z a r a ,  a po sk oóczonem  n a b o ż e ń s tw ie  
w szyscy  uczestn icy  tej u roczys tośc i  do auli  Go .pł 
nom. W  auli  w obecnośc i  w ła d z  m ie jscow ych ,  c jy 
p ro feso ró w  i m ło d z ież y  o d d a ł  u s t ę p u ją c y  t e^°0e^ 
T a r n o w s k i  in s y g n ia  sw eg o  u rzęd u  nowo w y h r 9 e^ '  
r e k to ro w i  ka. S p i so w i  i w k ró tk ic h  s ło w a c h  PrZ„oh' 
w i ł  p rz y  tem  d r .  T a r n o w s k i  do z g r o m a ^z°e 
P o d n ió s ł  on p rz e d e w sz y s tk ie m  t r u d n e  dzis iej92. p  
łożen ie  i k on ieczność  w a lk i  o p a r te j  n a  zdroWf®. $  
s a d a c h  , w y n ie s io n y c h  z p r a s t a r e j  a k a d e m j i  ‘ 
lonów. jt«'

N a s t ę p n ie  dr .  C yfrow icz ,  s e k r e t a r z  u n i * 6^ '  
tu  o d c z y ta ł  s p r a w o z d a n ie  za rok  u b ie g ły ,  » .. $
s tośó  z a k o ń c z y ł  nowo w y b r a n y  r e k to r  ks. 
c zy tem  p. t. O g en ea lo g j i  C h r y s tu s a .  ^

S t a u  z d r o w i a  k s ię ż n y  T h y r y  p,f*
s io s t ry  cesarzow ej  a u s t r ja c k ie j ,  znaczn ie  się  o fi 
i ju ż  od onegdaj  p r z e s ta n o  w y d a w a ć  b u le ty D ł  ^  n8 
zd ro w iu .  K s ię ż n a  w tych  d n iach  opuśc i  lecz |)lC 
k ł a d  d r a  L e id e s d o r f a  i z a m ie s z k a  w zaffl^1 

z iD g ' P r z e d ł u ż e n i e  k o u e e s j i .  P .  m in i s te r  a" 
p rz e d łu ż y ł  n a  d a ls zy c h  sze śó  m ie s ię cy  u d z ie °̂
lir a 1-y a ł-n - ,«-» ID H a a A — 1. - ~   ■ ft . ' _T ____ _—* i 2 1, fil*t Lal'

bót te
w oka tow i w P r a d z e ,  A n to n iem u  R e is le ro w i ,  *e/ l'h11! 
n ie  n a  p rz e d s ię w z ię c ie  p rz e d w s tę p n y c h  rob
cznycb  celem  w y b u d o w a n ia  kolei  lo k a ln e j  0...yjs“ 
n y m  torze  ze s tac j i  U s t r z y k i ,  w ę g ie r s k o - g a ' '  
kolei żelazne j  p rz ez  L u to w is k a ,  Ż u ra w ie ,  h ł nibot 
do Ż u k o ty n a ,  tuż  obok f a b ry k i  h r a b ie g o  ” 
w Ł o m n y

P r z y b y c i e  J E .  p .  m i n i s t r a  d r .  pUf'
do  L w o w a .  W czo ra j  o godz .  10  w ieczór0 r8jz "
b y ł  p. m in i s t e r  dr. G a u t s c h  w t o w a r z y s t w 10 

m in is te r ja ln e g o  d r a  E d w a r d a  R i t t n e r a  i u
— -- •• — - dop. F ra y d t -n eg g -M o n z e l lo  z C z e rn io w iec

m ia s ta .  N a  d w o rc u  k o le jow ym  o c z e k iw ań  
s t ra  r e p re z e n ta n c i  w ład z  m ie jsc o w y ch  i P 
p ro feso row ie  u n iw e r s y t e tu ,  d y re k to ro w ie  
c z łonkow ie  R a d y  szkolnej  i b a rd z o  wiele  
szko lnej ,  tudzież  p u b l iczn o śc i ,  aji®84"' :

N a  p e ro n ie  z g ro m a d z i l i  się  J E .  P- D j 
p re z y d e n t  m ia s t a  pan  M o c h n a ck i  z r a d u j  
N ie m c z y n o w sk im  i d r .  W i t z e m ,  re k to r  UIU  t8ki1' 
dr,  E .  C z e rk a w sk i  z c z ło n k am i  se n a tu  dr. j jęl10 
d r.  D y b o w sk im ,  d r.  P i ł a t e m ,  ks .  O gonow s 
sem , r e k to r  p o l i t e c h n ik i  p. N ied źw ied zk i  .Zp reu U ^ /  
mi pp .  R ic h te r e m ,  Z b r o ż k ie m ,  B isa u z e m  > r s 0 oWr ,jj 
da le j  radzoy  szk o ln i  PP- M a n d y b u r ,  B .  wy0t9*i(ii 
HiickeJ, C z a r k o w s k i  i S o ł ty k iew icz ,  o * 8
w m u n d u r a c h ,  d y r e k to r  polic j i  puauraeu, icł .ui  r- ^

ie d y re k to ro w ie  w s z y s tk ic h  g im n a z l  ' gję 
2. m in i s t e r  w y s ia d ł s z y  z w ag  du  u pf 

p o c ze k a ln i  k l a s y  I ,  gdz ie  m u  się  przedst®
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■ł lt  Dni^ 4 M o c h n a ck i  w ra z  z r a d n y m i ,  rek to -  
Pe ®r% e tu  i po l i te ch n ik i  w ra z  z s s n a t e m .  

^>«!tr ,j oaezonem p rz e d s ta w ie n iu  u d a ł  s ie  J E .  p. 
8»e? M e c u  n a m ie s tn ik o w sk ie g o ,  gd z ie  p rz ez  

w e L w o w ie  z&mieBzka.
Ijum °  chorego  d r a  K a sz n iey  z aw e z w a n o  na 

\  Profesora d ra  K o rc z y ń s k ie g o  z K ra -

PRZEGrLĄD z dnia 7 października 1887.

Ui
' F f y ^ ^ ^ O r a j s z e m  p o s ie d ze n iu  I z b y  l iau d lo -  
®Oos u ! WeJ lw o w sk ie j  pod p rz e w o d n io tw e m  p. 

l*On no budżet na r 0^ 1888. 
jj do objaw. D o s ta w ą  ty to n iu  z W in -

to . W°Wa t r u d n i ł  się d o tą d  p e w ien  i z r a e l i ta .  
>«»»}  t dfiieb io rs tw o  w  a k o rd  od r z ą d u ,  a po tem  

° M n y e h  w ło śc ia n  i ty to ń  woził .  T r w a ło  
iłfa®lit» ^rzed s ię b io rs tw o  b y ło  b a rd zo  l u k r a t y w n e  

„ Temi^0bi,: m il jonow y  m a ją te k .
} Pewje ^ ' a m i  ro z p i s a n a  z o s ta ła  n o w a  l ic y tac ja  
M tf ł  6j 8zereg  la t ,  a le  ch ło p i  p o ro z u m ie l i  j u ż  i 
/ ' ^ a l i   ̂ w l i c h  j a k i m ś  c udem  d u c h  so l id a rn o śc i .  
J% i  S1£ więc w s p ó łk ę ,  z łoży li  w s p ó ln e m i  s i ł a m i  

|N l |  ,jo?n% k au c ję  i n a jn ie sp o d z ie w a n ie j  w św iec ie  
H 'miał b ^u re n c j i  z i z r a e l i t ą  o w ym , k tó ry  dotąd  
n-e ruiaj Urz$d/.ać rzeczy ,  że k o n k u ren tó w ' p r a w ie  
,u tyj , ^  l icytacji  in  minus po sz l i  ch ło p i  niżej 

j?Ii 1 nisko, że on im s p ro s ta ć  nie m ó g ł ,  i 
n a m  mówili ,  to m im o  swej 

% l j  fcrt7 b ę d ą  j e szcze  więce j  z a r a b ia l i  t e r a z ,  
t t *  pa’ bdy’ s i ? n a jm o w a l i  do żyda .  N a d to  
i'** tan^Sbw° wy od n ies ie  te n  p o ż y te k ,  że b ę d z ie  

P łac i ł  za  d o s ta w ę  ty to n iu  z W i u n i k  do

du c b  so l id a rn o śc i  i t a k a  p rz ed s ię -  
i J  .“Pdziła  s ię  u  n a s  n a  w s z y s tk ic h  p o la c h !

H t ias wczorajszych wyborów w Izbie
% ^ T r*em ysłow ej lw o w sk ie j  rozdz ie l i ły  s ię  gło- 

^ S ^ i ^ P n j ą c y  sposób  : N ap rzó d ,  p r z y  p ie rw sze m
^ % i lu’ m ia ł  p. N ie m c zy n o w sk i  I I  g ło só w ,  p 
^  a  p. R u t o w s k i  8 ;  w ykluczono  w ięc  p.

'  odbyto śc iś le jszy  w y b ó r  m iędzy  dw»- 
^ Sz-Vmi; w ó w cz as  p. N ie m c z y n o w sk i  o t r z y m a ł  

„ a  p. B o d y ń sk i  12.
H Ncj) Or0logowie nie om yli l i  s ię  ty m  ra ze m  

S i t ,  Prze p o w ie ln i a o h .  W  nocy m ie l i ś m y  m a ły  
L dz ień  j e s t  p rz e ś l icz n y  i n iebo  czys te .

U j ę c i e  cz ło n k ó w  w ie d e ń s k ie g o  k o n g r e s u  
w  P e sz c ie  o d b y ło  s ię  n a d e r  św ie tn ie  i 

J  d0 P r z e s z ło  4 5 0  cz ło n k ó w  k o n g re su  u d a ło
J j N y ^ g i e r s k i e j  s to l icy ,  a  m a g i s t r a t  p e sz te ń sk i  

9ztem g o śc i ł  p r z y b y ły c h  cz ło n k ó w  z jazdu.  
M a łg o rza ty  w y p ra w io n o  w s p a n i a ł ą  ucztę,

1, JiOibie ed k a p e le  p r z y g r y w a ł y  u lu b io n e  u tw o ry  
45°  osób z n a la z ło  s ię  led w ie  10  P o la k ó w ,

p a m ię tn i  se rd e c z n e g o  p r z y ję c i a  w K r a -  
si % h  ^ M i w ą  g o śc in n o śc ią  p o w i ta l i  sw y c h  zak a r -  
(Jt aft̂ 8i&dów. W śró d  b a n k ie t u  k a p e l a  g r a ł a  pol- 
\  i 2jn8t0<i0We P>eśn i ,  p rz y jm o w a n e  p rz e z  W ę g r ó w  

°b|j ł % e m  „ E l je n  !f‘, a P o la cy  z c a ły m  z a p a łe m

b S l i  J a w i o n e j  p o g a d a n c e  p rz y  b a n k ie c ie  wspo- 
' im **r*y m ile  K ra k ó w  i szczegó ły  p rzy jęc ia ,  

«is *** d*u S° w  p a m ię c i  s ię  z a p i s a ły ,  
et ej 7 p a ź d z ie r n ik a  b. r .  o g o d z in ie

Tobyt JE. p. m inistra dr. Grautseha we 
Lwowie. D z is ia j  r a n o  o god z in ie  w p ó ł  do ósmej 
ro zp o cz ą ł  p. m in i s te r  z w ied zan ie  m ie jscow ych  z a k ł a ­
dów n a u k o w y c h .  W  to w a r z y s tw ie  J E .  p. N a m i e s t n i ­
k a ,  tu d z ież  pp. C z a rk o w s k ie g o  i B a r a n o w s k ie g o ,  i n ­
sp e k to ró w  s z k ó ł  k ra jo w y c h ,  u d a ł  s ię  n a jp i e rw  pan 

|  m in i s t e r  do sz k o ły  w e te r y n a r j i .  U  w e jśc ia  p o w i ta ł  
dosto jnego  g o śc ia  r e k to r  sz k o ty  w ra z  z g r e m j u m  pro -  
fe so rsk iem ,  poczem  zw ied z ił  p a n  m i n i s t e r  sz czeg ó ło w o  
c a ły  z a k ła d .  Z w ied z an ie  z a k ł a d u  t r w a ło  b l isk o  p ó ł  
godziny .

O g o d z in ie  8 u d a ł  się  pan m in i s t e r  do szko ły  
re a ln e j ,  gd z ie  go  j u ż  d y r e k t o r  szkoły  i g r o n o  p ro fe ­
so r s k ie  o czek iw ało  ; po d o k ła d n e m  z w ied zen iu  z a k ł a ­
du  i w y p y ta n iu  s ię  p ro fe so ró w  o n iek tó re  szczeg ó ły ,  
p r z e s z e d ł  d r .  G a u t s c h  do są s ie d n ie g o  g im n a z ju m  
F r a n c i s z k a  J ó z e fa ,  w  k tó r e m  ró w n ież  go p o w i t a ł  
d y r e k to r  z a k ł a d u  Da cze le  g r o n a  p ro feso rów .  P o b y t  
p. m in i s t r a  w  g im n a z ju m  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  t r w a ł  
do godz. 9 - te j .

N a s t ę p n ie  z w i* d z i ł  p. m in i s t e r  g im n a z ju m  b e r ­
n a rd y ń sk ie ,  a  to n ie ty lk o  z a b u d o w a n ie  g łó w n e  lecz 
tak ż e  i filje tego z a k ła d u  po łożone  p r z y  u l icy  Ł y ­
c zak o w sk ie j .  N a d e r  p rz y c h y ln ie  p rz y ją ł  J E k s c e l e n c j a  
p ro je k t  z b u d o w a n ia  o sobnego  b u d y n k u  d la  I V  g i ­
m n a z ju m  i p r z y o b ie c a ł  w m o ż l iw ie  k r ó tk im  czasie 
w y d a ć  w  tej  m ie rze  swoję  decyzję. Z g im n a z ju m  
b e rn a r d y ń s k ie g o  u d a ł  s ię  p. m in i s te r  do g im n a z ju m  
I I  ( ru sk ie g o  w  D o m u  n a ro d n y m ) ,  poczem  zw ied z i ł  
sz k o łę  lu d o w ą  r u s k ą  i s e m in a r ju m  n a u c z y c ie ls k ie  
żeńsk ie ,  j a k o  też za ło żo n ą  p rz y  n iem  w zo ro w ą  sz k ó ł ­
kę  f ro eb lo w sk ą .  W sz ę d z ie  p rz y b y c ia  p. m in i s t r a  
oczek iw al i  p rz e ło ż e n i  z a k ł a d u  w ra z  z g r o n e m  n a u  
ozycielsk im .

P o  go d z in ie  11 u d a ł  się. p. m in i s t e r  do m u  
zeu m  b r .  D z ied u szy c k ie g o ,  g d z ie  z w ied z i ł  b o g a te  
zb io ry  n a g r o m a d z o n e  w k i lk u  s a la c h  i z w ie lk iem  
u z n a n ie m  w y r a ż a ł  się o doborze  p rz ed m io tó w ,  j a k  
n iem n ie j  o u ż y tk u  tej i n s ty tu c j i .

N a s t ę p n ie  z w ied z i ł  p.  m in i s t e r  k l a s z to r  i ko 
śc ió ł  0 0 .  B a z y l ja n ó w ,  sk ą d  o g o d z in ie  12  p o w ró c i ł  
do g m a c h u  n a m ie s tn ic tw a ,  g d z ie  ju ż  c a ły  s z e re g  de 
p u tacy j ,  d u c h o w ie ń s tw a ,  a ry s to k ra c j i  i u r z ę d n ik ó w  
o czek iw ało  n a  a u d je n e ję  u  p. m in i s t r a .

O g o d z in ie  2  w  p o łu d n ie  w y je c h a ł  p. m in i s t e r  
w to w a r z y s tw ie  p. n a m ie s tn ik a ,  ra d z c y  m in i s te r ja ln e g o  
d r a  R i t t n e r a  i s e k r e t a r z a  p. F re y d e n e g g - M o n z e l i a  do 
D r o h o w y ż a  celem  z w ie d z e n ia  z a k ł a d u  s ie ró t  fu n d a c j i  
k r .  S k a r b k a .  P o w r ó t  n a s t ą p i  dz iś  o p ią te j  po p o ł u ­
d n iu ,  a o s iódm ej  o dbędzie  s ię  ob iad  u p. n a m ie s tn ik a .  
O god z in ie  9 o d b ę d z ie  się  w ieczó r  w  s a lo n a c h  pp. 
n a m ie s tn ik o w s tw a ,  n a  k tó ry  b a rd zo  w ie le  osób o t rzy ­
m a ło  z a p ro sz e n ie .

leCzór j e s t  p ró b a  m ię s z a n a  c h ó ru  ga licy j-  
tp * C WarzJ s t w a  m u zy c zn e g o ,  n a  k tó r ą  się  uprzej-  

oh*8** W szy s tk ich  c z ło n k ó w  d a m s k ie g o  i m ę-
v ° ru -

L "  i t  p o g ł o s k a .  W ia d o m o ść  p o d a n a  w D z.
ki’ ^sreniBÓwoe pod  P o d w o ło e z y s k a m i  z t a m -
^  gran icy  ro sy jsk ie j ,  w y d a r z y ły  się  w y p a d ­

ki H'u “a owce, j e s t  w e d łu g  z a c ią g n ię ty c h  in for-

w ( *2 h
a k o w a  n a m  d o n o s /ą .  że w re sz c ie  dr .  L u -  

Ł ”"  . ^ S - U p i ł  z r e d a k c j i  N. Reformy. O d d a -
jp %  j y rażan o  p o w sze ch n e  zd z iw ien ie ,  że inteli-  
.  | °isj . 11 l e k a rz ,  k tó re g o  u m y s ł  w y k s z ta łc o n y  j e s t  

*1 d&' d y scy p l in ie  n a u k  b io log icznych ,  m oże  n a  
v  ^  spo łecznych  i p o l i ty c zn y c h  b łą d z ić  po t a -  

V po j a k i c h  c h a d z a  owo p ism o .  T en
j H y  Poważnej p ra c y ,  id ąc y  szczerze  z p o s tę p e m  

e^ a r s kiej i p r z y s w a ja ją c y  sob ie  k a żd e  wy- 
e,oie w m etodzie  b a d a ń  p rz y ro d n ic z y c h ,  dzi-UlCbUUłilC W a, u u u  J '

w ' eżość sw e g o  u m y s łu  k o j a r z y ł  z z as to jem  
oj na po lu  z ja w is k  sp o łe cz n y ch .  P r z e c ie ż  od

k i lk u ,  to j e s t  od d a ty ,  k ied y  sk o ń -  
1* Hie(jer*7*,et> p o sz e d ł  zn aczn ie  n a p rz ó d  w  n a u -
tią Pbjj^^cziiycij  i dz is ia j  z p o l i to w a n iem  sp o g lą d a

sw o je  ó w czesne  poglądy ,  ja k o  n a  b łę d y  
s# ^ g o  m y ś l e n i a .  T y m c z a s e m  n a  po lu  spo łe-  
^«IH  . Po li tycznych  z ja w is k  s t a ł  c iąg le  n a  tem  
, > » * ,  ł o w i s k u ,  n a  k tó re m  się  z n a jd o w a ł  jeszcze  
L i ’ Sdy b y j  m ło d z iu tk im  s tu d e n te m  u n iw e r -  
k H e j  p a tr2a ł  n a  ś w ia t  p rz e z  różow e  o k u la r y  l i-  
V  *bieH 7 n y ’ s tw o rzo n e j  p rz ez  p i s a r z y  w  la -  
t i  1 żyn2y 1 8 3 0  a 184:8 r - Czyż d w a d z ie śc ia  kil-  

n *° S°  n ie n a u c z y ło ?  C zyż  c a ły  o lb rz y -
CV to2 n°w y c h  sp o łe cz n y ch  i h i s to r y c z n y c h  ba-  

^ e s Z«t ych p rz ez  L e  P l a y ’a  i Ecole des 
aie ’k a W i e ń c z o n y c h  t a k  ś w ie tn ie  p rz ez  T a i ^ f a j  

t t  y ły  11111 z n a n e ?  Nie,  —  ty lko  z a p e w n e '  
t j A o  U M o  się r o z s ta ć  z tem  o toczen iem ,  i do 
c2# biCo. awy k ł  i z tem i l ib e ra ln e in i  i d e a ła m i ,  któ- 

! P o zn a ł ,  a le  k tó r e  m im o to k o c h a ł  jfitf*

UL c
h j i  °Pu ^ci ł  r e d a k c ję  p i s m a ,  k tó re  j a k o  Ł»fó 

k .  nioeło już ]jUd zić  r e s p e k t u  w p o w ażn y m ^
 ̂ r. llmru yia umyśle.

f a k t .  W  G rą z io w ie ,  w  pow iec ie  do- 
tij6 odbyło  s ię  p o św ię c en ie  k o śc io ła  rz .  k a t .
\ * i  j  i a i a  2 7  w rz e ś n ia .  N a  su m ę  z a p r o s i ł  p ro -  
Hto n a u c z y c ie la  w r a z  z d z ia tw ą  szko lną .

®1§ t e d y  r a z e m  z d z iećm i  n a  tę  
r c* a  d r o g a  p r o w a d z i ł a  k o ło  m ie s z k a n ia  

* V cii b Slii.e^ 0- O w óż k s ią d z  te n  w zby teczne j  g o r -  
\ ^ S z y ł  p r z y p a d k ie m  n iek tó re  dz ieci  r u s k i e  

w y b ie g ł  n a  d io g ę  i z w ie lk ie m  zgor-  
Pojw l®szkańców w y ł a j a ł  nauczycie la ,  a  dzieciom 

S  O ^ ' pó jść  do kośc io ła .
i do> ,le ty m ,  t a k  nad w sze lk i  wyraz  sm u -  

tii ^ ° 8i n a m  Doważna osoba ,  zasługująca  na  
w ięc ,  że J E .  ks .  M e t ro p o l i t a  n a k a -  

^  LSlM20,Vad21ó dochodzenie i pouczy  w s p o m n ia n e -  
\  °ści 0 j e g o  o b o w ią zk a ch  w zględem  ka to l ick ie -  

 ̂ k tó reg o  s u k n ię  nosi ,  a le  do którego

^ y i . ^ e f ^ . . ”18 uależy

Korespondencja od Redakcji. —  W  Pan
J . M . w Jaśnisecząch; W s p o m n ia n y  k o m ite t  od 
b ie ra  p ien ią d ze  i w p isy  n a  akc je  w g a l .  B a n k u  k r e ­
d y to w y m . L w ó w ,  ul.  J a g i e l o ń s k a  1. 3.

Korespondencja od Administracji. W i e ­
lu pp. p r e n u m e r a to r ó w  n a d e s ła ło  n a m  reklamacj'* ,  
w k tó ry ch  ż ą d a ją  n r .  2 2 3  z d n ia  3 0  w rz e ś n ia .

Owóź tak ie g o  n u m e r u  Przeglądu, n a  k tó ry m  
b y ła b y  d a t a  „ 3 0  w r z e ś n i a 1*, n ie  było w  ty m  roku, 
gdyż  d n ia  2 9  w r z e ś n ia  by ło  u ro c zy s te  św ię to .  Z aś  
n r.  2 2 3  w y s z e d ł  w p r a w d z ie  3 0  w r z e ś n ia  w ieczo rem  
lecz n o s i  d a tę  1 p a ź d z ie r n ik a  i r o z e s ła n y  z o s t a ł  ty m  
w s z y s tk im ,  k tó rz y  p r e n u m e r a t ę  odnowili .

Literatura i Sztuka.
* N r .  2 0 9  E cha  muzycznego, teatralnego i  ar­

tystycznego  z a w i e r a :  W i k t o r  C h e rb u l ie z  (z p o r t r e te m )  
p rzez  W i t o l d a  J a n i c k i e g o .  —  W  p ra c o w n i  m is t r z a ,  
p rzez  A l e k s a n d r a  R a jc h m a n a .  —  N o w a  u s t a w a .  
K o p c iu sz ek ,  k i lk a  k a r t e k  w y c ię ty ch  z dz ie jów  po lsk ie j  
scen y  (p o w ieść )  n a p i s a ł  M ic h a ł  W o ło w s k i  (c iąg  d a l ­
szy). —  N a sz e  m a la r s tw o .  — K r o n i k a  p a r y s k a .  
K r o n i k a  ( t e a t r ,  m u z y k a ,  s z tu k i  p la s ty c zn e ,  n ek ro lo g ja ,  
r e p e r t o a r  t e a t r ó w  w a r s z a w s k ic h ) .  —  F e l j e to n  „ P o ln a  
r ó ż a 11. „ O p o w ia d a n ie  d z iw a k a 11 p rzez  P o c z w a r k ę  (do­
kończen ie ) .

D o d a te k  n u t  z a w i e r a :  A .  R o to li  „Mój s z t a n d a r 11 
(Mia sp o sa  s a r a  la  m ia  b a u d ie r a )  p ieśń  ś p i e w a n a  
przez  s ł a w n y c h  te n o ró w  C u to g n ie g o  i A r a m b u r ę .

Rozmaitości.
—  W jaki sposób zostałam artystką. W k r ó t ­

ce m a ją  się  u k a z a ó  u w y d a w c y  P a w ł a  O l leu d o r fa  
w M edjo lan ie  i P a r y ż u  jed n o c ze śn ie  „ P a m i ę t n i k i 11 
s ły n n e j  a r ty s tk i  t r a g ic z n e j ,  A d e la id y  R is to r i .  Figaro 
podaje  z n ich  n a s tę p u ją c y  w y ją te k  z a t y t u ł o w a n y : 
„ W  j a k i  sposób ,  z o s t a ł a m  a r t y s t k ą , 11 k tó ry  p r z y to ­
czym y w s t re szczen iu .  „ U r o d z i ł a m  się n ie m a l  —  p i ­
sze R is to r i ,  n a  scen ie  p ro w in c jo n a ln e g o  t e a t rz y k u ,  
w  k tó ry m  w y s tę p o w a l i  oboje moi rodz ice .  D e b i u to ­
w a ła m  m ając . . .  t rzy  m ie s ią c e  w sz tu ce  p. t. „ P o d a ­
t e k  n o w o ro c z n y 11 —  k tó re j  t r e ś c i ą  b y ł  opór  s t a w i a ­
ny p iz e z  o k r u tn y c h  rodz iców  zw iąz k o w i  kochające j  
się p a ry .  T em  nie  m nie j  j e d n a k  p a r a  t a  łą c zy  się  
po ta jem n ie ,  a  d la  p r z e b ł a g a n i a  g n ie w u  rodzioielBkie-

>  E » e V  j  V , T -  n  • •  p r z e s y ł a  im  w  koszu  k w ia tó w . . .  w n u k a ,  jako
i m  j r i8Zdy njł0d0ŚC)- D z T !  w re s r ie V  p o w in sz o w a n ie  now oroczne .

l a u d a c j a  w w ie d e ń s k im  u r z ę d z ie  e łow ym  
b u 6**®  ̂ yr7^ a ż , ly m  c o r a i  w ię k sz e  ro z m ia ry .

l  e3a i a  d o n o s z ą ,  że w czora j  znow u  a re -  
^  i jo,) osób a  m iędzy  n ie m i  d w ó ch  k on tro -  

V  l  “ eg0 woźnego.
4 Karola Ludwika. Po c iąg ie m  sp a -

^ o i u ^ ? 62 dy rekcję  r u c h u  kolei K a r o l a  L u d w i -  
4 ^  cel m - u r z ą d z o n y m .  p rz y b y ło  do K r a -  

^ t e / 1 Zw‘e d z e u ia  w y s ta w y  p rzesz ło  3 0 0  osób. 
°d0ho(1ni t a bi p o c iąg  z 5 0 %  o p u s te m  za p r z e -  

W .  I t o j i 1 Ze L w o w a  d )  K r a k o w a  w dn iu  8  bm.
e r 8 ^flr°* W  S ta r z a w y ,  w e  w s i  p o w ia tu  

m ie jsco w y  g o sp o d a rz  L ib icz  
%  pr ' a d a  ^ m i ń s k i e g o  w gośc inę .  P o  l ic z n y ch  

i a Pitvy8Z^°V m *ę3 z v n im i  do m a lo z n a c z n e j  sp rz e -  
^  sil Coko^wieb  L ib ic z  u c h w y c i  w  ręce  n ie -  
Nka* ten bDle U d e rzy ł  u iem i K a m iń s k ie g o  w g ło -  

^  ^-ezP rzJ to m n y  u p a d ł  n a  z iem ię.  L ib icz  
^ ise^b^ą  a ® i ń s k i  j e szcze  żyje ,  u d e r z y ł  go  j e szcze  

, . Tu dUr.K w g^owę t a k  m oono ,  iż K a m i ń s k i  na

iat ' cza Wyzior,^ł :
°'ł ®go „ Qat'y ° b m ia s t  a r e s z to w a n o  i do s ą d u  

6 U s ta w i o n o .

■ w
J  R o la  t a  w ła śn ie  p r z y p a d ł a  m i  w u d z ia le ,  w y ­
w ią z a ła m  s ię  z niej  j e d n a k  w sposób  t a k  n i e w ła ­
śc iw y ,  że m u s ian o  m n ie  w y n ie ś ć  ze scen y  w ś ró d  
b o m ery e zn y c h  śm iech ó w  p u b l ic z n o śc i .  R o lę  moję 
o b ję ła  n a to m ia s t  k a r to n o w a  la lk a  i w y z n ać  m u sz ę  —  
w y w ią z y w a ła  s ię  z niej  d a lek o  z aszczy tn ie j .  D r u g i  
r a z  d e b iu to w a ła m  m a ją c  l a t  t r zy ,  w d r a m a c ie  ś r e ­
d n io w ieczn y m  p .  t. ^ B i a n c a  i F e r n a n d o 11. B y ły  to 
s m u t n e  dz ie je  p e w n e j  d a m y ,  k tórej  m ąż  p o leg ł  w 
wojDacb k rz y żo w y c h .  K o c h a ł a  ona  p ięk n e g o  ry c e r z a ,  
lecz p rz y ja c ie l  m ęż a  s t r z e g ł  h o n o r u  n i e b o s z c z y k a  i 
po ró żn y ch  p rz e ś la d o w a n ia c h  w y k r a d a ł  có reczkę  n i e ­
szczęś l iw ej  w dow y. C ó re cz k ą  b y ła m  ja .  W  ch w i l i  
j e d n a k ,  g d y  s ro g i  ry c e rz  m i a ł  m nie  u p r o w a d z a ć ,  w p i ­
ł a m  się p a z n o g e ia m i  w jego  r y ż ą  p e ru k ę ,  sz a rp ią c  
ją  dopóty,  dopóki n ie  z e r w a ła m  m u jej z g ł o w y — co 
n a tu r a ln i e  o b n iży ło  o w ie le  . e f e k t  d r a m a ty c z n y .  P o ­
m im o  t a k  n ie fo r tu n n y c h  p r t b ,  g d y m  m ia ł a  l a t  pięć 
k azan o  mi g r a ć  m a l u t k ą  ro lę  w p ew n y m  w odew ilu  
i ty m  razem ,  p rzy zn ać  m u szę ,  z a d a n iu  t e m u  s p r o ­
s t a ł a m  znakom icie .  M ia ła m  sz a lo n e  pow odzenie .  W  
ow ym  cza s ie  b y ł  zw ycza j  w  te a t r a c h  w ło sk ic h ,  że 
p rzy  końcu  k a żd e g o  p r z e d s ta w ie n ia ,  r e ży se r  o d czy ty ­
w a ł  p ub l icznośc i  p r o g r a m  d n ia  n a s tęp n e g o  w ra z  z 
n a z w is k a m i  a r ty s tó w .  P u b l i c z n o ś ć  p r z y jm o w a ła  je  o- 
k la s k a m i  lu b  też  g w iz d a n ie m .  I l e k ro ć  r e ż y se r  ozn a j­
m ia ł ,  że m a ł a  R is to r i  w y s tą p i  w jak ie j  r o l i ,  o k l a ­
sk o m  nie b y ło  końca.  W  d z ies ięc iu  l a t a c h  g r a ł a m  
role s łu ż ą c y c h  —  p r z y n o s i ł a m  n a  tacy  l is ty ,  co r a ­
n i ło  bo leśn ie  moję  m i ł e ś ć  w ł a s n ą  a r ty s tk i .  N ig d y  
n ie  k a z a n o  mi o d b y w a ć  ty le  prób .. .  ch o d ze n ia ,  po­
r u s z a n i a  się  sw obodn ie ,  k ł a n i a n i a  i t. d. W  la ta ch  
d w u n a s tu ,  d y r e k to r  M onc^lvo z am ó w ił  m n ie  do ról 
dz iec innych ,  lecz p o n iew aż  b y ł a m  n a d  w iek  r o z w i ­
n ię tą ,  g r a ł a m  ta k ż e  „ n a i w n e 11, a  n * w e t  „ p ie rw sze j  
k o c h an k i .  W  c z t e r n a s t u  l a t a c h  m ia ł a m  o d w a g ę  w y ­
s t ą p ić  po raz  p i e r w s z y  w roli  t r a g ic z n e j  we „ F r a o -  
cesce  de R i m i n i 11 S i ! v i a - P c l l j 0a. B y ło  to w N o v a rze .  
M ia ła m  t a k  wielk ie  p ow odzen ie ,  że z a a n g aż o w a n o  
ornie do t e a t r u  k r ó l a  sa rd y ń sk ie g o .  IV t r u p ie  k r ó ­
lew skiej ,  w y s tę p u ją c e j  przez  z im ę w T u r y n ie ,  z n a j ­
d o w a ły  się p ie rw sz e  z n a k o m ito śc i  w łosk ie .  M ia ła m  
począ tkow o  g ra ć  „ n a i w n e 11, lecz po ro k u  j u t  p o w ie ­
rzo n o  m i  ro le  s e n ty m e n ta ln e ,  a  po t rzech  l a t a c h ,

t. j. w ro k u  1 8 4 0  p o d p i s a ła m  5 -cio-Ietni k o n t r a k t  | 
n a  ro le  b o h a te r s k ie .  I  oto w  j a k i  sposób  s t a ł a m  się  
a r t y s t k ą " .

— Niepoprawny dezerter. P r z e d  w ie d e ń s k im  
są d e m  w o jsk o w y m  s t a w a ł  w ty c h  d n iac h  p e w ie n  żo ł­
n ie rz ,  J a n  S t r o n z ,  o sk a rż o n y  o c z te ro k ro tn ą  u c ie cz k ę  
z sz e re g ó w .  —  M ły n a r z  % z aw o d u ,  p o c h o d zą cy  z p o ­
rz ąd n e j  i z am ożne j  rod z in y  o s iad łe j  w  C z e c h a c h ,  p u ­
śc i ł  s ię  S t ro n z  w  s z e s n a s ty m  ro k u  ż y c ia  w  d ł u ż s z ą  
w ę d ró w k ę  po św iec ie .  W  c ią g u  t rzech  l a t  z w ie d z i ł  
n iem a l  k a żd y  k ą t  E u r o p y ,  p r z y w o ż ą c  z a  p o w ro te m  
do d o m u  n iew ie le  p ien ię d zy ,  a le  za  to zn a jo m o ść  do­
k ł a d n ą  t r z e c h  j ę z y k ó w : f r a n c u sk ie g o ,  a n g ie l sk ie g o  i 
w ło sk ieg o .  W r a z  z c zesk im  i n iem iec k im  p o s i a d a ł  
w ó w cz as  p ięć  j ę z y k ó w  i . . .  n i e p r z e p a r t ą  do nowej 
w łó c zę g i  po św ie c ie  c h ę tk ę .  T y m c za se m  t r z e b a  się 
b y ło  s t a w ić  do w o jsk a .

B y ło  to w r o k u  1 8 7 8 .  Z a le d w ie  s t a n ą ł  p rzed  
k o m is ją ,  w y g ło sz o n o  „ z d a t n y 11 i d z ie w ię tn a s to le tn ie ­
go śl icznego  c h ło p c a  z ro b io n o  d ra g o n e m .

P r z y w y k ł e m u  do sw o b o d y  m ło d z ień co w i  n ie  
p r z y p a d ł a  do s m a k u  c iężk a  s łu ż b a  w ojskow a.  —  P o  
p a r u  ty g o d n ia c h  z o s t a w i ł  w k o sz a ra c h  k o n ia  i m u n ­
d u r ,  a  s a m  z n ik n ą ł .  N ie  m ó g ł  j e d n a k  d o s ta ć  s ię  za  
g r a n i c ę ;  s c h w y t a n y  w ięc  po p e w n y m  czas ie ,  p o sz e d ł  
do w ię z ie n ia  n a  t r z y  m ies iące .

P o  o d s ie d ze n iu  tej  k a r y  wcielono go n a p o w ró t  
do s z e re g ó w .  S ł u ż y ł  p rzez  k i lk a  m ies ięcy  bez n a g a ­
ny ,  lu b io n y  p o w sze ch n ie  p rz e z  p rze ło żo n y ch ,  poczem  
z n o w u  n a g le  p rz e p a d ł  bez w i e ś c i ; ty m  ra z e m  w ra z  
z m u n d u r e m .  S c h w y t a n y  p o n o w n ie ,  s k a z a n y  z o s ta ł  
n a  d w a  l a t a  c iężk iego  w ięz ien ia .  — Z a le d w ie  później 
ro z p o cz ą ł  s łu ż b ę  n an o w o ,  g d y  u c ie k ł  po r a z  trzeci.  
D o s t a ł  się  w ó w czas  n a  sześć  l a t  do w ię z ien ia .  T y m  
spo so b em ,  s łu ż ą c  w  w ojsku  n ie c a ły  ro k ,  p rz e s ie d z ia ł  
w  w ię z ien iu  ośm  l a t  i t r z y  m iesiące .

Z d a w a ło  się ,  że n a re s z c ie  b ęd z ie  w y leczo n y  ze 
swej ż y łk i  d e ze r te r sk i s j ,  z w ła s z c z a  że g d y  o p u sz c z a ł  
w ięz ien ie ,  o d czy tan o  m u  p rz ep isy  s ą d u  wojennego,  
na  mocy k tó r y c h  za  n a s tę p n ą ,  c z w a r tą  z ko le i  u c i e ­
czkę, c ze k a ła  go k a r a  śm ie ro i  p rzez  ro za trze lan ie .  
Mimo to, po m ie s ią cu ,  b r a k ło  pew nego  r a z u  S t r o n z a  
p rzy  r a n n y m  ape lu .  T y m  razem  z am ie rz a ł  uc iec  za  
g r a n ic ę  i w tym  celu  w y s t a r a ł  się o f a ł s z y w y  p a s z ­
port .  A le  p rz e d  w y jazd em  z a p r a g n ą ł  odw iedzić  s t a ­
ry c h  rodz ioów i t a m  go u ję to .  O d s ta w ie n y  do W ie  
d n ia ,  z a s i a d ł  n a  ła w ie  o sk a rżo n y c h  p rz ed  sąd em  
w o jen n y m , w  z e s z ł y m ' t y g o d n i u .  P o  k ró tk ic h  r o z p r a ­
w ach  z a p a d ł  j e d n o g ło ś n y  w y ro k  : k a r a  śm ie rc i  p ize z  
ro z s t r z e la n ie .  W  o s ta tn ie j  c h w i l i ,  gdy S t ro n z  go to ­
w a ł  s ię  ju ż  n a  śm ie rć ,  c e sa rz  F r a n c i s z e k  J ó z e f  u ł a ­
s k a w i ł  n ie p o p ra w n e g o  d e z e r te r a ,  z am ien ia jąc  m u tę 
k a r ę  n a  dz ies ięć  l a t  c ię żk ie g o  w ięz ien ia .  A b y  nie 
s łu ż y ć  t r z y  l a t a  w  w ojsku ,  dz iw ny ten  c z łow iek  p r z e ­
pędzi 18  l a t  w  w ię z ien iu ,  n a ip ięk n ie jsze  sw e  l a t a !  
A  w ro k u  1 8 9 7 - y m  s t a n ie  z n o w u  w  sz e re g a c h  i —  
p r a w d o p o b n ie  —  znow u u c ie k n ie !

—  Skrzypce gliniane. W e d ł u g  w ia d o m o śc i  z a ­
m ieszczonej  w Zeitschrift fu r  Instrumentenbau 
robiono p rzed  n ie d a w n y m  oza«ein p ró b y  w  M u s k a u  
z g r ą  n a  i n s t r u m e n t a c h  rzn ię tych ,  p o ch o d zą cy c h  z 
f a b ry k i  w y ro b ó w  g l in i a n y c h  R o h r m a n a  w K r a a s c h -  
witz, a  m ięk k ie  tony  w y d o b y w a n e  ze „ sk rzy p ie o  g l i ­
n i a n y c h 11 w p r a w i a ł y  obecnych  w n a jw yższe  z d u m ie ­
n i e . - F a b r y k a n t ,  p o w ia d a ją  da le j ,  u w a ż a s w e  „ s k r z y p ­
ce g l i n i a n e 11 jeszcze  za  n iez u p e łn ie  w ykończone ,  ale  
m a  n a d z ie ję  d o p ro w a d z ić  je  do tej perfekc ji ,  że b ę d ą  
z u p e łn ie  p odobne  do d re w n ia n y c h  a p rz y te m  o wiele  
t rw a ls z e  i tań sze .

—  Brodawki. N ie  m i ł a  n a ro ś l  szp e cz ąc a  nieje- 
jed n o k ro tn ie  n a jp ię k n ie js ze  rączk i ,  ba rdzo  t r u d n o  da je  
się  w y tęp ić .  Z a c h w a la n e  a n o n s a m i  ś ro d k i  p rzec iw ko  
tej p lad ze  rz ad k o  k ied y  p rz y n o szą  p o ż ą d a n y  sk u te k .  
Ohcąo  się  b ro d a w e k  p ozbyć ,  n a le ży  r a d y k a l n i e  u s u ­
nąć  p rzy cz y n ę  ich  i s tn ie n ia ,  t k w ią c ą  w  sa m y m  or- 
g a n iź m ie .  W  ty m  celu  zaż y w a  się p rz e z  k i lk a  ty g o ­
dni  t r z y  r a z y  n a  dz ień  po łyżeczce  n ie d o k w asu  w ę ­
g l a n u  m ag n e z j i ,  oczy w iśc ie  za  p o p rz ed n iem  z as iąg n ię -  
ciem w s k a z ó w e k  u l e k a rz a .  N ad to  d z ia łać  n a le ży  na  
b ro d a w k i  z e w n ę t r z n ie ,  p ęd z lu jąc  je  o s t ro żn ie  s k o n ­
c e n t r o w a n y m  k w a se m  k a rb o lo w y m .

—  Dar jubileuszowy. K s.  B i s m a r k  o t r z y m a ł  
w  dzień sw eg o  j u b i l e u s z u  p r e z e n t  z A n g l j i  w ie lce  
o r y g i n a l n y  i b a rd z o  s to so w n y .  O w óż  w n ie s io n o  ol­
b rzy m ią  sk rz y n ię .  G d y  j ą  rozb ito ,  u j rza n o  b iu rk o  do 
p isa n ia ,  k tó re  w s z a k ż e  nie z d rz e w a  by ło  z robione ,  
ale  z k u l  d z ia ło w y ch .  P o szc z eg ó ln e  s k r y t k i  m is te rn ie  
w y d rą żo n o  w e  w n ę t r z u  k u l  w ięk szy ch .  G d y  B i s m a r k  
d a r  ten  o t r z y m a ł  —  ofiarodawcą p o m y s ło w y m  b y ł  
lo rd  R a n e l a g h  —  m ia ł  z aw o łać  : „ O b y  z aw sze  k u le  
d z ia ło w e  t a k  pokojowe m ia ł y  p r z e z n a c z e n i e . “

—  W yschłe Jezioro. Z B u k a r e s z t u  donoszą,  
i i  s ło n e  jez io ro ,  z n a jd u jąc e  się  pod  B r a i ł ą ,  z u p e łn ie  
w y sch ło .  D l a  okolicy j e s t  to n ie p o w e to w a n ą  s t r a tą ,  
a lb o w iem  s t a c j a  k ą p ie lo w a  O acu l  S a r a t  n a d  tem że  
j e z io re m  p o ło żo n a ,  o dw iedzoną  b y ła  co roczn ie  przez  
ty s ią c e  gości.  Z ja w isk o  podobne m ia ło  ju ż  miejsce  
w  lec ie  r .  1 8 7 2 . ’ R z ą d  w y s ła ł  k o m is ję  fach o w ą  d la  
z b a d a n ia  p rzy czy n  togo  z jaw iska ,  k tó reg o  n ie  m ożna  
w y łą c z n ie  p r z y p i s a ć  su szy  j a k a  pode  a s  teg o rocznego  
l a t a  p a n o w a ła .

—  N iezw ykła spowiedź. W  z aeh o d n ie j  K a n a  
dzie  w  R i n d f r e w  o s ied lonych  j e s t  do 2 0 0  ro d z in  
po lsk ich ,  k tó re  w s za k że  do tąd  jeszcze n ie  m a ją  w ł a ­
sn eg o  k s ię d za .  S p o w ie d z i  s łu c h a  ich  te d y  k a p ła n  
m ie jsco w y  p rzy  pom ocy  t łó inacza  lu b  t łó m a ez k i .

K s i ą d z  t r z y m a  sp o w iad a jąceg o  s ię  za  rękę ,  
podczas  g d y  t łó m a c z  zada je  p y t a n i a  z r a c h u n k u  s u ­
m ie n ia .  J e ż e l i  p e n i t e n t  p rzy zn a je  się  do g rz ec h u ,  
śc isk a  k s ię d za  z a  r ęk ę ,  a  t łóm acz  o czy w iśc ie  tego  
z n a k u  p o ro z u m ien ia  dos trzedz  n ie  m oże.

—  Następca tronu greckiego, k s ią ż ę  S p a r t y  
b ę d z ie  w  p r z y s z ły m  k u r s i e  uczyć  s ię  p r a w a  n a  u n i ­
w ersy tec ie  l ip sk im .  Król g re c k i  d a ł  po lecen ie ,  ażeby  
d l a  je g o  s y n a  zna lez iono  p o m ieszczen ie  u  k tó re g o  
z p ro feso rów , w szak że  pod  z a s t r z e ż e n ie m ,  iżby  
w dom u nie b y ło  có rek  d o ro s ły c h .  "W arunek  ten  
a to l i  n a t r a f i a  n a  t r u d n o ś c i ; w  L i p s k u  k a ż d y  z p r o ­
fesorów m a  d o ro s łe  córk i. . .

—  Butelki papierowe. J e ż e l i  sk rz y p ce  d r e ­
w n ia n e  z a s tą p io n e  zo s ta ły  g l in ia n em ! ,  to d z iw ić  się  
nie m o żn a ,  jeżel i  s z k ło  do butelek  z a s tą p ić  c h c ą  p a ­
p ierem . W  g a ze c ie  Export czy tam y : p r z e m y s ł  s z k l a ­
ny ,  a  sp e c ja ln ie  t a  jego g a łą ź ,  k t ó r a  w y łą cz n ie  d o ­
tyczy  w y ro b u  b u te le k  sz k la n y c h , jn a p o ty k a  n a  k o n k u ­
re n c ję  p rzez  z a s to s o w a n ie  now ego w y n a la z k u ,  m iano  
wicie  w y r o b u  b u t e l e k  z p a p ie ru ,  W  L o n d y n ie ,  j a k  
s ły c h ać ,  o s ta tn ie m i  d n ia m i  z a w ią z a ło  się  T o w a r z y ­
s tw o z k a p i t a ł e m  1 2 0 . 0 0 0  fu n tó w  s te r l i n g ó w ,  k tó re  
m a  n a  celu  u z y s k a n ie  od rz ąd u  a n g ie l s k ie g o  p a te n tu  
na  w yrób  b u te le k  pap ie ro w y ch  i z a ło żen ie  fab ry k i  
n a  w ie lką  sk a lę  do w y r a b i a n i a  t y c h ż e  b u te le k .  Te 
b u te lk i  p ap ie ro w e ,  k tó ry c h  m odel  d la  u z y s k a n ia  p a ­
t e n t u  z o s t a ł  spo rząd zo n y ,  m ogą ,  z w ła s z c z a  w  da le -  
lek icb  t r a n s p o r t a c h  p ły n ó w ,  z w ie lką  b y ć  u ż y te  k o ­
rzy śc ią .

—  Amerykańska podróż poślubna. O r y g i n a l ­
no śc i  p o m y s łó w  t r u d n o  z ap rzeczy ć  A m e r y k a n o m .  O to  
d o n o szą  d z ie n n ik i  A m s t e r d a m u :  „ W  ty ch  d n i a c h  
p r z y b y ła  t a m  m ło d a  p a r a  m a łż o n k ó w ,  k t ó r a  z n a j d u ­
je  s ię  w podróży  od 2 8  m aja ,  a  w ię k s z ą  część  d ro ­
g i  p r z e b y ł a  n a  w elocypedzie  d w uosobow ym  {tandem). 
M r. H a r o l d  L e w is ,  c z ło n ek  k lu b u  c y k l i s tó w  w  F i l a -  
delfji , o ż e n iw szy  się  w y r u s z y ł  z ż o n ą  w podróż  p o ­
ś l u b n ą  do E u r o p y .  N a  s t a tk u  „ E t r u r j a 11 p rz y je c h a l i

( m ło d z i  m a łż o n k o w ie  z N ow ego  J o r k u  do L iw e r p o o lu ,  
j a  s tą d  do C oven try ,  g d z ie  k u p i l i  sob ie  tandem. N a  

w e locypedzie  ty m  odbyli  d ro g ę  * C o v e n t ry  do L o n ­

d y n u ,  do S a l i s b u r y  i do N e w h a v e n ,  gdz ie  w s ied l i  
zn ó w  n a  s t a te k ,  idący  do D ie p p e .  S tą d  znów n a  
t a n d e m ie  p rz e je c h a l i  p rz e z  R o u e n ,  P a r y ż ,  G en ew ę ,  
T h im ,  I n t e r l a k e n ,  L u c e r n ę  i p rzez  St. G o t a r d  do 
M e d jo la n u ,  a  s ta m tą d  p rz e z  w ą w ó z  S p lu g e n  do K o n ­
s ta n c j i ,  w z d łu ż  R e n u  do K o lo n j i ,  A r n h e i m .  Zulfen ,  
D e v e n te r ,  S t a v o r e n  i td . ,  aż  do A m s t e r d a m u .  W  3 6  
d n i  m ło d e  m a łż e ń s tw o  p rz e je c h a ło  n a  w e lo cy p e d z ie  
3 4 1 6  k i lo m e tró w .  Z A m s t e r d a m u  j a d ą  jeszcze  ty m  
sa m y m  sp o s o b e m  do R o te r d a m u ,  A n t w e r p j i ,  B r u k s e l l i  
i C a la i s ,  g d z ie  z n o w ą  w s ię d ą  n a  o k rę t .

— Podróż h isz p a ń s k ie j  k ró lo w e j- r e g e n tk i  po p r o ­
w in c ja ch  b i s k a js k ic h ,  z n a n y c h  z p rz y c h y ln o śc i  d l a  
k a r l i s tó w ,  b y ł a  j e d n y m  p o c h o d e m  t r y u m f a ln y m .  —  
K r ó l o w a  z a p y t a n a  w  B i lb a o ,  j a k  z n a l a z ł a  k r a j ,  o d ­
p a r ł a  „ N a  k o l a n a c h 11. —  W  istocie  w ie śn ia c y  b i ­
sk a jscy ,  n ie  w ied ząc  j a k  o k a z a ć  k ró lo w e j  sw e  u w i e l ­
b ien ie ,  u k lęk l i  w z d łu ż  to ru  k o le jo w eg o  w  ch w i l i  n a ­
de jśc ia  poc iągu  w iozącego  k ró lo w ą .  Z a c h w y t  j e d n a k  
lu d n o śc i  nie z n a ł  ju ż  g r a n ic ,  g d y  m o n a r c h in i  w  b i ­
s k a j s k im  s t ro ju  n a r o d o w y m  w z i ę ł a  u d z i a ł  w  grze  
w  p i łk ę ,  k tó ra  j e s t  m ie j s c o w ą  z a b a w ą  lu d o w ą .

— Z życia słon ia. W R u g b y  w  A n g l j i ,  w y r w a ł  
s ię  z c y rk u  s ło ń  i w s z e d ł  do b l isko  po ło żo n eg o  c z y ­
je g o ś  m ie s z k a n ia .  T u  o tw o r z y ł  sza fę  k u c h e n n ą  i 
z ja d ł  w ien iec  cebuli ,  m n o g ą  i lo ść  ś l iw ek ,  w ie lk i  k a ­
w a ł  m ię sa ,  g ło w ę  c u k r u  i k i lk a  c ia s t .  P o t e m  p rzy ­
s t ą p i ł  do o k n a  i p o c h ło n ą ł  w sz y s tk ie  r o ś l i n y  w  w a ­
z o n a c h  osadzone .  N a re s z c ie  z a c z ą ł  o g lą d a ć  d ro b n e  
n a u c z y n ia  i s t a r a n n ie  je p o r o z k ła d a ł  n a  sofie, co 
m u  o sob l iw sze  s p r a w i a ł o  zad o w o ln ien ie .  D w ie  g o ­
dz in y  t r w a ł a  t a  w iz y ta  s ło n ia .

— Oryginalna kradzież. N a  j a r m a r k u  w  Ł ę c z ­
nej sk rad z io n o  s t a r o z a k o n n y m  6 0 0 0  k r y m e k  czyli 
j a r m u r e k  ż y d o w sk ic h .  —  C ie k a w a  rzecz,  gdz ie  z ło ­
dzie je  sp ie n ię ż ą  te n  to w a r .

Część ekonomiczna.
=  Z targu zbożowego we Lwowie. Od paru 

dni usposobienie targów się polepsza, głównie zaś 
targi francuskie dają lepsze ceny. A ponieważ skoń- 
czyły się święta żydowskie, więc należy mieć na­
dzieję, że i u nas pójdą ceny zboża w górę.

Wiedeń 4 października.
( Z )  Gdy podróż Crispiego do Fr iedr iehs-  

ruhe należy już do przeszłości,  więc spekulacja 
przestała się nią zajmować i tem samem wolną 
była dziś od wszelakich wpływów politycznych. 
Natomias t  dwa inne czynniki kierowały tenden ­
cją targu. Je dnym  z nich jest  pogorszenie sto­
sunków pieniężnych,  które pomimo, iż ultimo 
już przeszedł  tak w tutejszym jak i niemieckim 
wykazie bankowym wyraźnie” się uwydatnia.  Tak­
że przy dzisiejszej prolongacj i  skąpo było gotów­
ki a zakład kredytowy podwyższył report  z 4 %  
na 4 %  procent  i prolongował zapadłe pozycje 
tylko na 14 dni.

Drugim czynnikiem niezbyt korzystnej n a ­
tury są wykazy tygodniowe kolei południowej,  
Karola Ludwika i państwowych,  które mniej po­
myślne dały rezultaty niż się spodziewano.

Wpływ takiego s tanu rzeczy objawił się 
w obfitszej realizacji głównie w skutek zleceń 
z Berl ina albowiem spekulacja miejscowa już 
w ostatnich dniach pozbyła się była dostatecznej 
liczby papierów tej kategorji.

W innych działach nie zdarzyło się, nie na 
szczególniejszą zasługującego uwagę.

N ot ow ano:
Kredyty austr.  — •— , kredyty węgierskie 

— ■— , uniony 98*20, anglobanki 111*50, laen- 
derbanki  225’— , bankvereiny 92*25 , ludwiki 
2 1 7  50, czerniowieckie 2 2 3  50,  renta wspó lna81 *25, 
srebrna 82*65, złota aust rjacka 112*25 ,  papierowa 
5 %  9 6  2 0 ,  złota węgierska 99 50, papierowa 
5 %  86*70, ruble D l i 1/*.

=  T a r g  n i e r o g a c i z n y .  Wiedeń 4  październ.— 
Na dzisiejszy targ dowiezione nierogacizny, a mia­
nowicie : ciężkich, średniociężkich : lekkich węgier 
skich 3 9 7 4 ,  tudzież warchlaków galicyjskich 4 8 9 8 ;  
razem 8 8 7 2  sztuk.

Płacono za węgierskie ciężkie po 3 8  5 do 40 ,  
za średniociężkie po 3 7  do 38 ,  za lekkie po 3 4  do 
36 ,  tudzież za warchlaki galicyjskie po 31  do 3 9  ct. 
za kilogram żywej wagi.

Ostatnie wiadomości.
Zjazd obywateli z Galicji, zwołany przez 

Komitet,  który podjął agitację w celu poparcia 
Banku ziemskiego w Poznaniu,  obraduje dziś 
w gmachu Banku kredytowego od godz. 11 w po­
łudnie. Przewodniczący ks. Adam Sapieha,  obec­
ni : ks. Jerzy Czartoryski,  Artur  hr.  Potocki — 
członkowie komi te tu :  St. Żółtowski, członek R a ­
dy nadzorczej Banku ziemskiego, d a l e j : Vivien, 
hr. Lubieński ,  Leon Sapieha,  St. Tarnowski (młod­
szy) hr. Szeptycki, dr. Józef  Balicki, Stan. Bryk- 
czyński, Józef  Borowski, Włod. Gniewosz, Stefan 
Zamoyski, dr. Czajkowski z Przemyśla,  Śmia- 
łowski, br. Kapri,  hr. Cetner,  dr. Włodz. Ko­
złowski, dr. Wrotnowski,  dr. Roiński,  dr.  Zgór-  
ski i inni.

Dyskusja,  mająca po większej części cha­
rakter  poufny, była bardzo ożywiona i t rwa  j e ­
szcze dotąd. (Godz. 1 m. 45).

Dublin 6 października.  Rada  miejska u- 
chwali ła wczoraj rezolucję, wedle której ma lord- 
major  na dzisiejszej rozprawie w procesie wyto­
czonym jemu i O Brienowi pojawić się w stroju 
urzędowym, w towarzystwie a ldermana  i u rzę­
dników miejskich, także w strojach urzędowych.

Londyn 6 października.  Wedle depesz 
Biura  R.-utera nadeszłych z Cooktownu d. 5 bm. 
przybył tam niemiecki krzyżowiec „Adler11, wio­
ząc na pokładzie króla Ma ]ietóę. Malietoę prze­
prowadzono na  okręt „Alba tros11, który jak g ł o ­
szą, udaje się do Gwiney.

a d e s ł a n e .

ADWOKAT
D r .  T . P O P I E L

m ieszka pod 1. 22 p rzy  u licy  H etm ańsk iej w dom u gdzie 
p rz ed t’ m by t sąd apelacy jn j

Zmiana lokalu.

August Schellenberg
Dom bankowy we Dom komisowy

kantor wymiany LWOWIE spedecyjny

przeniósł b i ó r a  swoje 
d o  gmachu galic. Towarzystwa k r e d y t ,  

ziem skiego
ulica Karola Ludwika 1.

Przyjechali do Lwowa
dnia 6 października.

Hotel A n g ie lsk i: Pp. J .  Małecki z Lackie­
go. K. Kwieciński z Jadwirzyna.  A. Szymanow­
ski z Trośeiańca. J.  Proskurnicki  z Łopatyna .  E. 
Petrowicz z Oporca.

Z  zboż-wych tar (i ów

6 październ ika Lwów i'arn;v;»fi ■ K O- 
»r* JatroKHw

Fezeuiea 6 10 6 6( 6 .— 6 50 6 ----- 6 40 6 25 6 85
Sylw 4 1 0  4 51 4 .----- 4 40 3 90 4 30 4 .1 5 -4  60
jęczm ień 4 ------6 — 4.------5 75 4 ------ 5.50 4 -----6 45
Owies 3 40 —4,— 3 40 - 3.9: 3 .5 0 -4 — 3 65—4 •
Groch .— 5 — 4 50 7 - 4.25 6.5' 4 75 7 -
Wy kft •— 4 50 3 .8 5 -4 -4 0 3 .5 0 -4 .5 0 4.------4 76
Rzepak 9 . - 1 0 . - 9 — 9,60 9.— 9 50 9 —  10 -
L nianka _ .__ „ _ -__ ■__ .__ __
Korj.o. czar. 35! -  - 4 5 3042 4 2 - 2 2 '-  '40 3 5 .-4 6  —
Konic, biała . 
Konic, sswed.

, 0 . - 4 8 - 37.- 50. - 40 —5 5 -

i1
1 

1

wstjitko z* 100 kilo nett,, bsa > ;rt».
(iiim iał es, 66 k ilo  loco Lwfi?/ tl 35 — 60 nom inaln ie 

O k o w iia  za 10-000 l i t r .  p roc. Lwów loco 26-— do 26.50 
Wiedeń 6 październ . Pszenica od 7 30 no — *— . Żyto od 
5-90 d o -— O kow ita 25 5 0 — do — . B e rlin  6 p a ź iz ie rn . 
P szen ica  149 50 do 159 75 Żyto 109.75 do 119 50 O kow ita 
96 50 do 100.— . P e sz t 6 październ. Pzzenica 6 81*— do — 
Żyto 5.30 do — ■— • O kow ita 26 — do —. —.

E L u r s a  g i e ł d o w e .

Wiedeń d n ia  6 październ. G a d z in a  1 0  m in u t  5&. 
R e n t a  w s p ó ln a  p a p i e r o w a  8 1 1 0  R e n t a  w s p ó ln a  s r e ­
b r n a  8 2  3 5  R e n t a  4 %  z ło t a  1 1 2 . .2 5  R e n t a  5 %  p a ­
p ie ro w a  9 6 .2 0  A k c je  b a n k u  a u s t r o - w ę g ie r s k i e g o  
8 7 9 . —  A k c je  a u s t r i a c k i e  k r e d y to w e  2 3 2 . 5 0 .  F u n t y  
sz te r l in g i  1 2 5 -6 0 .  N a p o le o n d o ry  0 9  9 3 — .M ark i  n i e m ie ­
ckie  6 1 . 4 2 %

9 9  7 0  
1 0 3  2 5  

9 5  5 0  
101  —  

9 2  75  
9 8  75

Telegram y „Przeglądu11.
(O trzym ane wczoraj).

Wiedeń 5 października.  Wskutek rekwizy­
cji sądu krajowego zostali uwięzieni starsi  kon- 
trolorowie Prochazka i Le i tner  oraz Lehner ,  tak- 
sator tutejszego głównego urzędu cłowego.

Londyn 5 października.  Biuro Reutera do­
nosi z Tamatave pod d. 21 września : Pomiędzy 
rządem Madagaskaru a francuskim minist rem re ­
zydentem istnieją naprężone stosunki.

Minister rezydent  kazał zdjąć flagę f rancu­
ską i opuścił Tananarivo. Madagaskarski  min i ­
ster  spraw zewnętrznych został wygnany.

W r o c ł a w  5 października.  W Zabrzu,  w ko­
palni  Gwidona, zostało wczoraj 20 osób zasy- 
panyo. Dotychczas wydobyto jednego ciężko 
rannego.  ___________

( O trzym ane dziś ia jj.

Wiedeń 6 października.  Król grecki  odwie­
dził wczoraj hr. Kalnoky’ego.

Ateny 6 października.  Trzęsienie  ziemi 
trwa n ieustannie w całej Grecji i zrządziło ogro­
mne szkody w prowincji  koryńckiej.  “

Madryt 6 października.  Rozeszła się po­
głoska że suł tan Marokkański  został  otruty z po­
wodu prywatnej  zemsty.

B e r l i n  6 października.  Izba  karna  sądu 
krajowego skazała asys tenta kolejowego Arnolda, 
który przez zaniedbanie należytych środków o -  
s troźności  spowodował smutną  katastrofę pod 
Wansee  (19 czerwca — p. r.) na jeden rok 
więzienia.

Wiedeń 6 października.  Wiener Ztg. do- 
i :  Na) i. Pan mianował pry w. docenta dr.

L w ń w .  Z I i b y  ń a a J i o w e i ,  6 p a ź d z ie r n ik a  
1. Akcje za sztukę 

bez k u p o n u  b ieżąceg o  p t^ c ą  
b ez  d y w i d e n d y :

K o ie j  g a l ic .  K a r .  L u d .  2 0 0  z ł .  m. k.  2 1 6  50
„ lw ow . c z e r . - j a s s .  2 0 0  z ł .  w. a. 2 2 3  5 0

R a n k u  h y p o t .  g a l i c .  2 0 0  z ł.  w. a. 2 8 0  —
„ k r e d y t ,  g a l i c .  2 0 0  s ł .  w . a. 2 1 1  —

2. L isty zastawne za 100 z Ir. 
B a n k u .  h y p .  g a l ic  .6  p ro .  w .  a

K » 9 O „  „
> .  5 „ preifi.

B a a k o  k ra jo w e g o  4*/> ®/« *■
T ow . k re d .  g a l i c .  5  „ „

4* 5# tą * o %
» » » 4 ‘ /» n

3. L is ty  dłużne za 100 H r .

G . Z. k r .  w ł .  (d .  6 % )  3°/# w h k w .  5 0  —  
. .  „ „ (d .  5 % )  2 % ° / .  o 4 4  —

d. Obligi za 100 złr. 
£ n d e n m iz ic y j r .e  g a l ic .  5 p rc .  m .  k 1 0 3  5 0  
K o m . b a n k u  k r a j .  5  p rc .  w. a. I  om. 1 0 0  —  
"Pożyczka k r a j .  z r .  1 8 7 3  6 p rc .  w. a.

„ „ 1 8 8 3  4 ’ / , %  „

5. L osy ,
L o sy  m i a s t a  K r a k o w a

B S t a n i s ł a w o w a  .
6. Monery.

Dukat h o le n d e r s k i  
Dukai c e s a r s k i .
N ap o leo n d o r  
P ó ł i m p e r j a ł  r o s y j s k i  .
Rube* r o s y j s k i  s r e b r n y  

„ „ p a p ie r e w ;1
1 0 0  m a r e k  n i e m ie c k ic h

1 0 3  50
9 4  5 0

188 7 .

Żądają

220  —  
2 2 7  —  
2 8 5  —  
2 1 6  —

1 0 0  7 0  
1 0 4  2 5

9 6  5 0  
102  —  

93  75 
9 9  7 5

5 3  -  
4 7  -

1 0 4  5 0
101  —

1 0 5  5 0  
96  50

18 75  2 0  75
, 3 1  — 3 4  —

5 8 2 5 -9 2
5*89 5  9 9

9*88 09*98
10*24 10*34

1*40 1*60
1 1 0 % 1T2*A

6 1 .3 5 6 1 .9 0

3?ocią,grl Isole^o^re
p o d łu g  zegaru  lw ow skiego od dn ia  1 paździer. 1887 roku.

nosi
Łazarskiego nadzwyczajnym profesorem geome- 
trji wykroślnej w politechnice lwowskiej.

D o L w o w au rzy c lio d zą : P
oc

ią
g

po
sp

ie
sz

P
oc

ią
g £0

0
en
O

to Ccr cc
' 1 1
m - g

-  <-
0  W  

a .  0

Z K rakow a . . . . 5.50 9.27 11.35 3 5 8
„ Podw ołoczysk . . . 
„ „ n a  Podzam cze

10.24 3 051 3.50 2.15
10.10 2.28 eF g(O ® 3.19 J

„ C zerniow iec . . . 10. 8 3.35
© o-
^ ' s 3 3 0

Ze L w o w a o f ld io tz ą :
Do K rakow a . . . . 10.44 4.10 4.50 2.25

„ Po( wołoczysk . . 6.10 10.251 12 38 4.08
„ „ 1  Podzam cza 6.22 1055 > '§  E 1.08
„ Czerniow ieo . ■ 6.20 11.00 S f 12.22

cTjS
O <*5 O A-l

3

8.34
Ze

Zimnej
wody

1.58
Do

Zimnej-
wody

Do Lwowa przychodzą  -
Ze S try ja-Ł aw oołnego  p rzychodzi pociąg osobowy 

o god* 8 m 39, o godz. 4 m. 15 i o godz. 1 m . 15.
Ze S ta n is ław o w a-flu s ia ty n a  przychodzi pociąg  o so ­

bowy o godz. 9 ni 43 i o godz. 3 m. 10.
Ze. Lw ow a odchodzą:

Ho S try ja-Ł iw o czn eg o  pociąg osobowy o godz. 
6 m . 10, o godz. 11 m. 27 i o godz. 7 m. 44.

Do S ta n is ław o w a-H u sia ty na odchodzi pociąg  oso­
bowy o godz 6.— i o godz. 12 m. 02.

U waga: G odziny oznaczono grubem i liczbam i ozna­
czają porę nocną oa  godziny 6 w ieczór do 5.59 m . rano .
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(C iąg dalezy).
G d j  jednak bystre jego ucho pochwyciło 

odgłos znajomych sobie kroków, odwrócił szybko 
głowę.

—  Rolandzie 1 och Rolandzie , zabierz m nie 
stąd z s o b ą ! — prosił, wyciągając doń błagalnie 
ręce. — Doktor pozwala mi już  szpital, to czarne 
miejsce niedoli, opuścić bezpiecznie; chodzi więc 
tylko o to, czy Helenka zechce się takiego pod­
jąć  c i ę ż a r u . . .  czuję jednak , że jednostajność, że 
monotonja zabić mnie może.

— A że cię tracić nie mamy ochoty, trzeba 
więc pr/.yjacielu myśleć o ra tunku. S ąd zę ,  ie  
najlepiej będzie, jeżeli życzenie swoje wypowiesz 
■am mej pani i bogdance.

—  Alboż żona twoja jest  tu ta j?
—  Przyjechała  konno wraz z Verą i są teraz 

obie pod opieką starego M ichała przed gmachem 
szpita lnym  — objaśnił T revan ion , przyglądając 
mu się bacznie. —  Może zechcesz widzieć się 
z n iemi? . . .  Przybędą natychmiast, czekam tylko 
na  pozwolenie przyprowadzenia ich t u t a j .

St. Mar milczał przez chwilę. Spotkanie 
musiało nadejść z czasem, czuł to dobrze; nie

ufając zaś siłom właanym, wolał aby się odbyło 
przy świadkach. Zobaczywszy ją sam na  sam, 
nie wiedziałby nawet, jaką  ma przyjąć postawę; 
stokroć więc lepiej tu . . .  w ponurem otoczeniu 
szpitala, wobec osób trzecich, których obecność 
każe mu nałożyć mimowolnie hamulec na słowa 
swe i wejrzenia.

Odparł też spokojnie:
— Miło mi będzie widzieć panie, jeżeli tylko 

przyjść zechcą.
Zaledwie jednak  Roland zniknął za progiem, 

białe ręce chorego zacisnęły się kurczowo, deli­
katne usta  zacięły się pod wrażeniem bólu we­
wnętrznego. A  jednak w chwili nawet, gdy lękał 
się tak  bardzo tej próby moralnej, ciężkiej dla 
aił s ta rg an y ch :  jakże serce biło mu gwałtownie 
na myśl, że za chwilę posłyszy głos, który był 
najrozkoszniejszą dla ucha jego h a rm o n ją ; że 
ujrzy postać świetlaną, droższą mu nad  wszyst­
kie, bo więcej nad świat cały ukochaną; że do­
tknie się ręki, k tóra  nigdy może nie będzie do 
niego należeć.

Szczęściem też może było dla obojga, że 
wrażliwa i żywa jak  iskra pani TreYanion, wy­
przedziwszy Yerę o kilka kroków, pierwsza pod­
biegła do łóżka chorego, zwracając pełnem w y ­
lania g łośnem  powitaniem główną uwagę jego na 
siebie. Jeżeli jednak  wyrazy .D roga  Helenko, 
cóżto za dowód dobroci z twej s trony 1“ skiero­
wane były do żony przyjaciela, za to płomień 
zapalony nagle  w oczach czarnych, błyskawica 
potężnego uczucia zajaśniała jedynie na widok 
wysmukłej dziewczęcej postaci, która w obcisłej

amazonce i ciemnego sukna i męzkim kapeluszu 
z dużem białem piórem stokroć mu się piękniej­
szą niż dawniej zdawała; strój ten bowiem uwy­
datniał postać jej pe łną  majestatycznego wdzięku 
i jakby do korony stworzoną.

Ile Vera potrzebowała również panowania 
nad sobą, o tem aama tylko wiedziała; ręka jej 
wszakże spokojnie spoczęła w dłoni chorego, 
który objąwszy ją  nerwowym gorącym uściskiem, 
wypuścił tak szybko, jak gdyby go paliła deli- 
ka tnem  swem dotknięciem.

— Jakże  bladą i m izerną jes teś  moje dziecię,—  
wyrzekł smutnie, —  a wszystko z mojej winy, a 
raczej z mojej przyczyny, bom, Bóg świadkiem, 
przewidzieć tego nie mógł. Powiedz mi jednak  
Rolandzie, czyście wy potracili głowy, żeby jej 
też nazajutrz  już grać pozwolić? Nie chciałem 
uwierzyć nawet, gdy mi Hawksley opowiadał 
wczoraj o tem nieludzkiem przedstaw ieniu .

Rumieniec gniewu i zakłopotania^oblał pię­
kne rysy mise Cassilis.

—  Cóż za nieznośny gaduła  ze starego Haw k’a, -  
zauważyła z uśmiechem, — . zapomina, że nie 
wolno opowiadać co się dzieje w szkole. Zresztą 
nie jego to w ina ;  ja  sama g  ać się uparłam, nie 
chciałam bowiem uauwać się od spełnienia obo­
wiązku.

—  Gdy kota nie ma, myszy tańcują, — w trą ­
ciła Heleuka żywo. —  Co praw da zaś, ty j-^den 
Auguście umiesz wpływ nad nią utrzymać, to 
też czem prędzej wyzdrowiejesz i do dawnych
praw powrócisz, tem lepiej dla was obojga. N ie ­
prawdaż Rolandzie ?

KONFEKCJA DLA DAM
(modele paryskie) a mianowicie: 

suknie ślubne, balowe i wizytowe, 
kostiumy, paletoty, dolmany, płaszcze, prochowniki itp wierzchy do futer

p o l e c a : vi

M i t a z Y N  s c u m n ó w

A ntoni Enders
przedtem Jf. J l i e m i r  o w a k ie g o  Następcy 

we Lwowie R ynek 1. 29.
otrzymał w największym wyborze i poleca po cenach naj- 

um iarkowańszyeh : 1642 10—1J
H a , f t 3r  zaczęte i ukończone n a  kanwie, suknie i t. p. 
",W 7 ' ł ó C 2 S l s i  prawdziwe berlińskie  i jedwabie do haftu 

we wszystkich istniejących kolorach.
2 ^ a ,H 'W 7 '3 r  i wzory do haftu

Artykuły drobiazgowe i przybory do szycia i haftu.

N o w o ś ć !  T o r n i u r y  „ L u c c a “ ,
I n s t r u m e n t a  m u z y c z n e  i  s t r u n y  , 

Herofony i Arristony.
Ł aska iee zlecenia z  prow incji za łatw iam  natychm iast.

T e  ' > » « *  

p a l«re*<h,* »  , , a n terH łne

16,9 3 n a  i ą 4 a W S

h

c .k . uprzyw ilejow . F A B R Y K I

i i .  O B E M 1

Główny Skład
i

we Lwowie, plac Marjacki 1. 9.
p o le c a  po  s t a ły c h  c e n a c h  w e d łu g  c e n n ik a  f a b ry c z n e g o  : 

Najlepszej jakości czysto lnianą

w s z e l k i e  p r z y b o r y  d o  p i s a n i a ,  r y s o w a n i a  
1G72J4— 4 i  m a l o w a n i a  

|..E?Pol«wją:
SEY FA R ]T H  & DYjDYŃS^KJ

we Lwowie przyjpl. Mariackim.8

Cwelichową, Jaąuard  i Adamaszkową w sztukach
i garniturach.

N a 6  o só b  wraz ze serwetkami od złr. 3’70, 4. 4"50, 
4-85, 5-10, 5-95, do złr. 40'70.

N a 12 o só b  od złr. 8-05, 9-05, 9-50, 10-40, 11-05, 
do złr. 72'60.

Na 18 o só b  od złr. 19 80, 21-30, 22-10, 28-45, 24-30, 
25-95, do złr. 98.

Na 2 4  o só b  od złr. 27*10, 28-80, 29-80, 31-45, 32-60, 
do złr. 145.

O b ru sy , s e r w e ty , d eser tk i z frędzlą i bez, we 
wszystkich cienkościach.

Cennik fabryczny na żądanie franco.

NT a porę zim o w ą
we wielkim wyborze —  włóczkowe:

C h u s t k i  w  najnow szych  wzorach od z łr .  1-— do z łr .  7.— 
K am izelk i  dam skie  z rękaw kam i od złr .  3.50 do z łr .  5.— 

Kamizelki dla panienek od 1.50—2.50 Spódnice dla panienek od 2.—2.80  
Kamasze damskie od 1.2 )— 1.50 I d|a

Spódnice damskie od 2.25— 5.50 | Kapuzki dla dzieci 1.25— 1.90

1680
i  w i e l e  I n n y c h  w e ł n i a n y c h  t o w a r ó w  

p o le c a ,

E D W A R D  S C H IL L IN G
we Lwowie ulica H alicka liczba lb .

—  Święta racja żoneczko. Sądzę też, iż n a j ­
słuszniej uczynimy, zabierając go stąd rychło. 
Pod twoją i Yery opieką, powinien daleko p rę ­
dzej przyjść do siebie.

—  Och, Yero ! Dopieroż to będzism nad nim 
przewodzić i tyranizować biedaka.

— Ha, cóż robić 1 Ucieszcie się moje dzieci i 
kujcie żelazo póki gorące, kujcie tem więcej, iż 
młotek mógłby wkrótce przeciw wam się zwró­
cić, —  żartował St. Mar. —  Trzeba, jak  mówi 
lud, zbierać siano gdy pogoda sprzyja. Teraz j e ­
dnak powiedzcie mi, co się dzieje z biedną Ali­
c ją ;  dziś dopiere dowiedziałem sią z Tim es'a  o 
wazystkiam co ją  spotkało.

Głos St. M ar’a zaczynał słabnąć już, tracąc 
chwilową dźwięczność; przymus jaki aobie zad a ­
wał i natężenie woli, wyczerpały mały jaszcze 
sił  zapas. Miss Cassilis spostrzegła to pierwsza.

—  Tweja protegowana jes t  u nas, dowiasz sie 
jednak  wszystkich szczegółów pojutrze, bo dziś 
jes teś  zmęczony, a przytem  gardamalade n ad ­
chodzi i nie pozwoli nam  zapewne gawędzić 
dłużej.

Dozorczyni ukazała aię w rzeczy samej, 
spiesząc ze zwykłym swym ujmującym uśm ie ­
chem zawiadomić państwa, iż mr. St. Mar, mo­
że wadłng orzeczenia ordynującego doktora 
zostać przeniesiony ju tro  o trzecisj ze szp i­
tala, z warunkiem jednak, iż lekarz będzie go 
sam konwojował, aby w razie jakiegokolwiek w y ­
padku, była na tychm ias t pomoc pod ręką.

Pro jek t został z radością przyjęty i Treva- 
n ion’owia pożegnali ulubieńca swego i p rzy ja­

ciela, ciesząc się myślą, iż będą go ® ^rrZ^t 
ju trz  u siebie powitać. Vera tylko u1® . • tnij 
ani słowa, uścisk jednak  paluszków J ^ g 0j*' 
w sobie coś tak miękkiego, iż St. M&1 
szcza czuł go na swej dłoni; zdawało * j^jśj 
tknięcie to jak subtelna woń wytworny 1f̂ lV
tów, pozostawiło cząstkę swej istoty ,u 
wia chorego, chcąc mu osłodzić dług1® o
samotności.

RO ZD ZIA Ł XXXIV.

Dochodzący zaledwo do
toi*

życia, dosięgający lat, które n a z y w ^ ^ r ® ^ ]
męzkiego wieku, A ugustyn St. M»r 
był tak zdrowym organizmem, takim pr*6̂  

.hartowanych w trudach 1

pj&d
fizycznych, zahartowanych w 
iż nic dziwnego, że szybkość, z 
do siebie, wprawiała w zdumienie z»r v. , 
jaciół jego, jak  lekarzy. R ana była gty0 ,
bezpieczna, na razie śm ierte lna prawi*’
jednak  gdy skutki nadmiernego upływu - #pr»-
godzono, wyzdrowieniu nie już nie s t* |L je / '  
szkodzie, cięcia bowiem, jakkolwiek g/t j, j tf  
ostrem bardzo zadane narzędziem, goiło . j rnrf
Ko, ni* przedstawiając takich trudności „fot#1
cznych. jakich przyczyną staje się uieje^D° 
kula w ciele utkwiona. ^

St. Mar. odzyskujący stopniowo 
wany swój hum or i satyryczną werwę, P° 
się z tego niejednokrotuia : , i-

Dl
ii
Di
Dl
c?

(0-

Nakładem księgarni

K. Łukaszewicza
Prasy u lic y

Franciszkańskiej pod L. 9.
ive Lwowie  

wychodzi w 20  tygodniowych zeszy­
tach  po 15 ot. na jnow sza  powieść 

A . D a u d e ta  1699* i _ s

„ N A B O B “
P  T. abvnenci z prowincji raczą 

n a  koszta p rzesyłki pocztowej, załą* 
ozać 3 ot n a  każdy zeszyt.

w położeniu najzdrowszem, wśród 
ogrodów, są do wynajęcia pomieszka­
nia : na parterze e 5 pokojach, i na 
piętrze s 7 pokojach (z balkonem 
i werandą), tudzież sta jnia  z wo- 
1681 zownia 1 0  T

Deserowe winogrona
codziennie świsżo wysyłają w 10 funt 
koszycskaoh |»o 1 i łr .  61 ct. ze s a l i s i .ą  
1697 F R A N K  & C O M P  Werschetz 2 - 1 0

,!’r:.U.r;.diV;.iU'W' L,ł‘Ł jtLIs&s   ___jwrołwjsieu«.\ on

JAN IHNAT0WICZ
poleca

niezaw odne 1 w ypróbow ane środki do w yw abian ia  
w sze lk ich  plam.

centów.
AMANDINA, osuwa pl*iay powsta­

łe  z soków cukrowych, białka, 
l t śó w  itp., flakon . . . .  25 

A P S B IN A  wyciĄja ulamy tłusta z 
maUryj jadwabnyen kolorów. 2ó 

ACET1NA niszczy plamy alkaliozns  
i moesowo, flakonik . . .  25 

BENZOLINA wywabia plamy tłusto  
i potowi.  M a z i o w a  i pokostowa, 
flakonik mały 30 ct.,  cały . 30 

BRAZYLINA; prano w brasyliaU  
materjs czarno wypłowiał* i po­
plamiono oflsyokujst piorwotnyko- 
lor. połysk i  oztywnoić pakiot 08 

E T IL IN A  m ow a plamy powitał* z 
podłbjf, z farb anilinowych, trawy 
lak.-rów i omoły, flakoa . . 95 

JA N IN A  rozpuszcza plamy czarne,
powstałe na skórze przy farbowa­
niu włosów, flakonik . . .  30

JA Y E lJ N A  u iy w a s ię  do wywabia­
nia z bielizny plam kolorowych, a 
miauowioie powstałysh z piwa, 
wina czerwonego, owoców, konfitur 
atramentu i t p , flakon . . 20

EW ASEE w laseczkach używa się 
do czyszczenia palców z atramen­
tu, l a s e c z k a ................................. Oó

Celtów .
KORZEŃ MYDI.AKT biały, o łuir  

do prania matoryj jodwabnyoh 
otłuszczonych i zbrudzonyck, pa-
kiocik po 3 ct.  i ............................04

MYDEŁKO ŻÓŁCIOWE uiywa się 
do wywabiaiia plam zastarzałych 
1  matoryj bawełnianych, woluia- 
nych i jodwahnyeh, kawałek >5 

ODAI.INa, najlopssy trodok do esy-  
■zczonia sukien nsęskioh, utawa  
plamy powstał* z kurzu, pota, ty­
toniu, mloka, piwa, kawy, czeko­
lady, ploini, wilgooi, ómiotanki, 
roaołu itp , flak:>> . . .  86 

OKSAL1NA wywabia plamy atra- 
msutowo, rdaaw* i krwawo, s pa­
pieru i bielizny, flaszka 2 6

QU1LAJA; matzrjs wołniaso i je­
dwabne. prano w odwarze Qui!ai,
tracą piamy i odzyskują Awieśoii,  
przytem kolor materji nio nie 
traci, pakiet . . , . . 06

WYSKOK TERPENTYNOW Y usu­
wa plamy pokostowe, olejne i ży- 
wiezne, f l a k o n ............................ 25

Najnowsza powiek 

J. 1. Kraszewski
pod ty tu ł e m  : ((

wyszła nokłodens księg*

H. Altenbei#
we Lwoioie. 

Cena 1 złr. 60 c t .  e ^ 
syłką frjnco.
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ki1;w e  Lwowie plac H » U C 

w  C z e r n i o w c a c h  u l .  Gib*** 
11121 7 - T  p o le c a :

Kołdry
KOBIERCE “ 
Story i Sal4 

KORKOWE

Z IE M IA N E K  oczyszcza m ate rjo  b ia ­
łe  w ełn iane z b rudu  i ku rzu ,
p a k i e t ........................................ 20

posłanki i

G.-ć—fi ■ Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ulica 
Kopernika^ l. 3, Hotel Europejski  i ulica Halicka róg Wało­
wej. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. 
CACH Rynek 1. 2. W BIA ŁEJ  w sklepie p 
W TARN OWIE w aptece p. l teida 
W I E  w aptece p. Karpińskiego,  w sklepach 
i  Zacharskiego.

ly ct
óg

W CZEKNIOW-

„Tapetowanie f  ^ ?. 
ozycłi pokoji i oâ ° A i/  
mieszkań obejmuję ^  
i na prowincji

Wyspiańskiej .  — 
ijas.) — W RZESZO-

Jamrozika
1308
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(K tó re  każdy abonent Dł®|)jęt J 
Bmieozezać bezp ła tn ie  w 1 /  

wlerozy
   —  y y

Niniejszem powiadamiam Szau. Publ icząość,  że znany od lat  20

M agazyn ubiorów
pod firmą T ó s z e f  ul. Karola Ludwnia 1. 1.

przeszedł na moję własność
tak jak poprzednio je s t  zaopatrzony w największy wybór sukien

Za 250 złr. powóz poczw«r°L  
w dobrym st.-nio, do sprzed®
Lwów, 14 Kościuszki, V
 :-----------------------------

Do oprzedania realność W d  ii! 
dająca sią 1  domu suchego’ ^  'sucneg” - u, 
oticyuy z wozownią i
warzywnym i kwiatowym nf* >,,» 
szuj części miasta. Obja4D,ead»i* 
bliższe bez pośrednictwa
S  O. Bolechow8ka — Stryj-

mązkich i dziecinnych, wykończonych elegancko i podług,:»ajświ*żizych 
fasonów z doborowego materjału i po najprŁystępKrtjszjch stałych

Bardzo piękny 5cio

cenach.
N a  zbliżający się sezon jesienny i zimowy, jest  największy wybór 

przygotowany, upraszam jak najuprzejmiej o liczne zwiedzani*.
Z głębokim szacunkiem 1661

Jam nie  do sprzedania. 
M. P Przeworsk.

f.
   wĄ

Młyn o 2 kamieniach..* . " A 1
O11 W*

LEON HIRSCHSPRUNG
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1. gmach Tow. kredyt,  ziem.

50 m orgów pola */, ** uP1'
koioji Zborów do w y d z ie ri^ j 
w iadom ość pod adrosem  :
kowce, poeztr. Zborów. rf'
 ^Uke.  T. Kośnierskleflo o-P j(j

oiiia pod jesień  zain ó « Jtf)i ^
rośliny w k i l t u d z i e s i ę c i u ^ :  ^  r. ĉ,

1 oś
Praktykant lasowy z k'1 pr«J ,  i"' f  

ką dostanie 1 mieszczeni'1 jlji* ,(JJ 
ctwie w Brylincacb Zgł°*i ś* 
niom świadectw  
adresą j,.k wyżej, pocł t ^ ^ < t

Dwa folwarki a) 13.® „ / p i  ) ti‘;
w dobrej glebie z za- . 
do wydzierżawienia-  ^ ^ ' j e r 0
u lać, pr b >szcz» w

1666 za n jskromniejszem u w-.  »
Zgł sić się osob'ści« o1

B ie l izn y  męzkiej
K apeluszy
Czapek
K ra w a tek
B ęk a w lc zc k

Deszczoclironów  
Lasek  
Kufrów
W yrobów ze skóry, 

drzewa, m etalu  
i  porcelany

p o  n is c k ic h  c e n a c h

sd'e*0Ui: Józ«f iklaj0^ 
rach .72.

W sz y stk ie  w yro b y  F a b ry k i

B E N E D Y K T A  S C I L L A

w  B r a u n a u  147620- 5 2

i  S z y f o n y ,

Dymki, Oxfordy, F
E łó ta a .© . g - ó r s l s i e

rxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxio
Q  N o w o  z a ł o ż o n y  h a n d e l
^ 5  pod godłem  :

g  Magasin de Nouveautes au Printemps
V  w» Lwowie, ulica Halicka 1. 13

poleca:
W I E L K I  S K Ł A D

P rzy rzą d ó w  to a le to ­
w ych  

Parfum erjl
G aiauterjl  
Sk arp etek  i  sze lek

v2xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

Sprzedaje podług cennika fabryczneg0
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